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Dodpiszą czy nie podpiszą? 


Wiedeń (PAL), Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi z Berlina: Do „Deutsche Allg. Zeitung‘ 
piszą z Weimaru: O ile jest to możliwe do skon 
gtatowania, to mnożą się głosy za podpisaniem 
traktatu pokojowego. Wętpliwem jednak jest, 
czy znajdzie me więykSzość za podpisaniem tra- 
ktatu ra zmamadzemiu narad" Tak sły- 
chać, usposobienie dotychczasowe jest za od- 
rzuceniem traktatu, z drugiej strony są głosy 
chwiejne i takie, które podnoszą poważne po- 
wody za podpisaniom traktatu. 


Delegacja niemiecka przew podpisaniu. 


Wiedeń (PAT). Do „Berl. Tagblattu" piszą z 
Weimaru: Hr. Brockdorif Rantzau I kierujący 
członkowie niemieckiej delegacył wczoraj byli 
więcej, niż kiedykolwiek za tem, ażeby trakta- 
tu nie podpisywać, Obecnie przedstawia Się 
Sprawa w tem sposób, że bardzo mała liczba 80- 
cyalistów większości i cemtcum skłanią się do 
podpisania traktatu. 
| RA | 


|Ludowcy odrzucają traktat, 


Wiedeń (PAT). Jak donosi z Weimar Ne- 
tional Liberale Korrespondenz“, partya ludow- 
ców niemieckich powzięła uchwałę, aby Krak» 
tat pokojowy odrzucić. 


[Dzi zapadnie w Berlinie decyzya, 


Wiedeń (PAT). Do berlińskiego „Vorwaarteu" 
piszą z Weimaru: Obrady gabinetu trwaly aż 
do nocy. Idzie e to przedewszystkiem, ażeby 
zapewnić zupełną Zgodę między gabinetem a 
więliszością zgromadzenia narodowego. Gdyby 
ona nie była. możliwą do osiągnięcia, to gabinet 
musiałby niedz przekształceniu w tym kierun- 
ku, aby mógł liczyć na większość zgromadzenia 
narodowego. Zwolennicy i przeciwnicy podpi- 
sania traktatu mówią, Że mają większość za 
sobą. Frakcya socyalno-diemokratyczne obra- 
dowała wczoraj po południu. Właściwa debata 
1 głosowanie nastąpią dziś, 


Debaty nad granicą ukraińsko-polską wParyżu 


Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi z St Germen: Pięciu ministrów Spraw 
zagranicznych odbyło wczoraj posiedzenie, 


Ukrainą a Polską. Według sprawozdań dzien- l 


I 
Gczyszczanie Galicyi z hajdamaków trwa. 


Warszawa (PAT). Komunikat sztabu gene- 
rainego z dnia 19 czerwca: 

Front galicyjsko-wołyński: Ne froncie gall- 
byjskim większe zmiany nie zaszły. W rejonie 
między Brzeżanamł a Iipnicą oddziały ukralń- 
skie, które przejściowo zajęły Mieczyszczów, 


E O E E E 
Dodatki dla urzędników galicyjskich | 


utrzymane są w mocy. 
Lwów (PAT). Minister skarbu wysłał pod a- 


iż wszystkie konsakwencye odrzucenia traktatu 
muszą być wzięte pod uwagę. Większość przed- 
stawicieli namodu oświadczyła się pod podnie- 
cającym wpływem pierwszego wrażenia — prze- 
ciw podpisaniu. Prezydent ministrów Scheide- 
mann w niemieckiej komisyi do Spraw pokoju 
oświadczył, iż słowo „tak“ należy z największym 
chjektywizmem rozwazyć, co oznacza, iż należy 
zastanowić się nad tem, czy nie byłoby korzy» 
stniej powiedzieć: „Nio“. Różne doniesienia po- 
twierdzają, iż tymczasem 


wewnątrz Niemiec prowadzi się 
gorączkowe zbrojenia. 
Wielkie masy wojsk, rzucane są na gramicę 
wschodnią — zachód zań jest z wojsk owakunG- 
waay. Są to złe objawy...* 
Tak pisze driennik niemiecki, niewątpliwie 


Niemiec nie jest zdecydowana, skłania się oma 
raczej do przewidywania, iż po krótkim juśń ©- 
kresle niepewności 
świat usłyszy ze strony Niemiec 
odmowę podpisania pokoju, 

po której to odmowie pożar wojny znów: mel 
na niebo purpurowe tuny. 

O tem jednak, czego nie mówi „Morgenseł- 


ników paryskich A angielskich, porozumienie | tung" powiadają wyraźnie przytoczone przezeń, 


nie zostało esiągnięte. Ponadto okradowano nad 
postanowieniami co do międzyn="""ryvego za- 


a mane nam także i z innych doniesień fakte, 
pozwalająa z góry przewidzieć zamiary Nfe- 


rządu Gdańskiem i w sprawfe granice między | miee. 


Austryą a Jugosławią w Karyntyi, 


podsunął się 
t oddzłał bolsze- 
wieki i zagarnął lokomotywę i kilkanaście pel- 
mych wagonów. 


| chowie uczymiy dla komisyi koalicyjnej wazyst- 
ko, aby uatwić nam zadanie. Stwierdziliśm 


| antiżtydowskich -w Częstochowie były, jak zwy- 


| 


y 
} na ogół, że wiadomości a rzekomych ekscesach | 


dresem generalnego delegata, dra Gałeckiego, | kle, przesadzone. Faktycznie nio takiego się nio 
następujący telegram w sprawie pobozów fun- | stało, ale i to, co było, jest zupełnie nienstrze- 
kcyonarynszy państwowych na ziemiach pol- ! bne i bardzo szkodliwe, jeżeli wziąć --7 w-ya- 


skich, które wchodziły w skład byłej monarchii 
Rustryacko-węgierskiej: Na razie od 1 lipca do 
31 grudnia 1919, względnie do wcześniejszego 
ujednostajnienia poborów, pozostają utrzyma- 
ne w mocy wszystkie dotychczasowe dodatki. 
Równocześnie utrzymuje się na wspomniany 
okres czasu w mocy wszystkie dotychczasowe 
dodatki dla emerytów i slerót po funkcyona- 
ryuszach państwowych. 


Q emeryturę dla nauczycieli. 


Warszawa (PAT). Komisya, oświatowa obra- 
dowała wczoraj w dalszym ciągu nad projek- 
tem ustawy o emeryturach dia nauczycieli 
szkół powszechnych. 


liga anorykańcka o zajtdach w Częstochowie. 


Warszawa (PAT). „Kuryer Polski“ ogłasza 
rozmowę swego korespondenta z jednym z 
członków przadstajwicielstwa amerykańskiego 
w Polsce, p. Dolbear, który na temat wydarzeń 
częstochowskich oświadczył: Władze w Często- 


< y 
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Polska w 


Kraków, 20 czerwca, 
„Czy Niemcy podporządkują się rozkiełzna- 
nym instynktom swych zwycięzców i wyrok 
śmierci na siebie podpiszą? — zapytuje „Mor - 
zenzeitung” i na pytanie to daje taką oto od- 


* N 


obliczu wielkiej chwik. 


gę, jak ujemne wrażenie każdy taki incydent 
wywiera n^ zewnątrz. Pewni jesteśmv — po- 
wiewział dalej p. Dolbear — że mimo krążących 
pogłosek wyższe Sfery urzędnicze =*- *xały 
najmniejszego udziału w podszczawaniu -*"1. 
nego i bezrobotnego tłumu przeciw żydom, aby 
—jak mówiono — odwrócić od siebie oburzenie 
tumu. 


Budowa kolei Rzeszów-Sandomierz. 


| 
Warsawa, (PAT) Komisya komunikacyjna 


zatwierdziła statut budowy kolei Rzeszów— 
Sandomierz. 


Denikin uznał: Kołczaka. za naczelnego wodza. 
| Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi z Londynu na podstawie Reutera: Generał 
Denikin uznał admirałą Kołczaka jako wodza 
| naczelnego 


wszystkich armii rosyjskich. 


NZ A Fi o TęĆ 


i powiedź: 

Kierujący organ socyalno-demokratyczny w 
Berlinie aazywa traktat pokejowt niewykonat- 
nym, nie nadającym się do przyjęcia 1 uwłacza- 

i jącym. Miarodajny organ ccntrowy oświadczy?, 


„Wielkie masy wojsk rzucane są na granicę 
wschodnią ~ zachód zaś jest z wojsk ewakuo- 
wany — powiada „Morgenzeltung", 

Wiemy co powyższe doniesienie oma 
Niemcy, o których jeden z ich oficyainych przy- 
wiódców przęd niedawnym czasem powiedział, 
iż są pokonane na zachodzie, ale są stroną zwy- 
cięską na wschodzie, zamierzają zlikwidować 
wojnę na froncie zachodnim, poddając się hez 
oporu żelaznej fali legionów marszałka Focha. 
a natomiast 


przenieść wojnę na ziemie polskie, 
w celu utrzymania w swych grabieżczych SIDO - 
mach tych ziem, jakie na zasadzie wyroku koa- 
licyi bądz mają przypaść Polsce bezpośrednie, 
bądź też przynależność ich ma rozstrzygnąć ple» 
biscyt. 

Dla tego celu siła zbrojna całych Nierniec ma 
być rzucona na front polski, Na tym froncie ma 
Się rozegrać ostatni krwawy nkt wojny świato- 
wej. 

Znając zwierzęce instynkta naszych vdwiecz- 
nych wrogów, ich zaciekłość i barbarzyństwo, 
ich nienawiść do odradzającej się Polski — wy- 
obrazić sobie możemy, jakie to firmy barbarzyń- 
skie ta nowa, a raczej wznowioną wojna przy- 
bierze. Wszystkie środki i metody wojenne krzy- 
żactwa, które w czasie ubiegłych lat wojny spo- 
tkały się z potępieniem świata cywilizowanego, 
znajdą tu rozległe zastosowanie. Dzika bestya 
niemiecka zechce zabłysnąć poraz ostatni być 
może calą ohydą swej bestyalskiej duszy nie li- 
cząc się z nikim i z niczem. Ostatni akt wojny 
światowej, o ile istotnie się rezegra, stanowić 
będzie koronę tych wszystkich wyrafinowa- 
nych okrucieństw, iakiemi wsłanviły się Wil- 
helmy, Hindenburgi i Belowy. 

Nie łudzmy się. 

Polska staje w obliczu decydujących 

wydarzeń, 

wobec zadań tak trądnych i poważnych, że na 
jej miejscu nawet państwo o ustalonych grani- 
cach, formach swego bytu i porządku wewnę: 
trznego, państwo rezporzadzające gotwwym apa- 
ratem wszystkich wewnętrznych urządzeń, przy- 
siąpićby do jego rozwiązania musiało z pemem 
natężenicra swej siły i woli. 

W tak krytycznym momencie cały naród pol- 
ski musi się uczuć jedną bryłę twardego gra- 
nitu, w jeden cel zestrzelić musi swe myśli i 
duchy: ku obronie swoich zagrożonych granic 
i ku ziednoczoniu z temi częściami ziem pol- 


Su. 2 


skich „które dziś jeszcze jęczą w mienawistnem 
ram obcem jarzinie. 

Chwila obecna wielkie zadania siawia grzes 
dawszystkier. wcbec naszego kierownictwa wol- 
sukowago, rządu i Sejmu. 

Kierownictwo bohaterskich wojsk naszych, 
mających pełne zaufanie calego narodu, uc zyni 
niewątpliwie wszysiko, co moment obecny od 
niego wymaga. Trzeba jednak, aby stan rzeczy 
wewngirz kraju, na tyłach, nic udidziaiywał na 


GONIEG KRAKOWSKI 


szych paraliżująco. Rzęd zatem, tam gdzie tego 
potrzeba wymagać będzie, winien okazać siling 
ręką, wystrzegać słę słabości i chwiejności, któ- 
| så tak często składał, niestety, dowody. Sejm 
waś okazać winien siłę moralną i poczucie od- 
| powiedzialności za swe czyny tak wielkie, iżby 
cały naród był nim zbudowany i pokrzepiony na 

| duchu. 
Tęgo wymaga wielka chwila, przed którę Pol- 


, ska dziś staje. -ckl, 


jego zarządzenia i na ofiarną ascyę w ojsz nag 
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Gospodarstwo rolne w niepodległej Polsce. 


kxaków, 20 czerwca. 
Zjem Thugutowców w Warszawie uchwalił 
— M mniej, ni więcej — jeno że uchwalen*- 
prizer Sejm mriosku posta Ponialownikiarz 
sprawie rolnej jest warankiem utrzymania spo- 
šuvju w kraju. Ta uchwała zapadła jednogło- 


śaie na zjeździe, złożonym pono z 3080 uczest- 


ników. 

A zatom wyzwanie, pogróżka. 

Nie można bowiem inaczej zrozumieć uchwa: 
ły, jak tylko, że nezestnicy owego zjazdu podej- 
mują się — rochiegłszy się po kraju — wszcząć 
niepokój w razie cdrzucenia wniosku. 

Nio wchodze kyrajmniej w A projekta po: 
Ma Poniatowskiego, Wiemy, że w Sejmie, opar- 
tym na pięcioprzymiotnikowych, powszechnych 
wyborach, ma en przeciwników w różnych 
stronnictwach, a nawet wsród ciłopów. 

Gdyby nawet oświadczyli się za nim wszyscy 
posłowie włościańscy, to i tak zachodziłaby 
kwestya, czy jedna kiasa unrodu, choćby naj” 
ficzniejsza, posiada rzaorałnmo prawo zmusziunia 
wszytskich innych kias do podporządkowa- 
nia Się jej interesom, przyczem można jeszcze 
podać bardzo poważnej wątpliwości kwestyę, 
czy Obecni polscy chłopi, a nawet tch przedsta- 
wieiele w Sejmie, rozumnie pojmują swój wła- 
tay Interes. 

W kazcym razie państwo polskie, jako ca- 
tość, jego ustrój społeczny i gospodarczy, w któ 
rym musi przecież isinieć zróżmiczkowanie i 
podriak runkcyi, gdyż ono inaczej nie mogłoby 
sę utrzymać, musi stać na straży interesu ©- 

ma prawo żądać, ażeby Izka ustawe- 

za losy kraju w pierwszej Hali odpo- 
wiedzialna, stała w Obronie dobra publicznego, 
a mia klasowego. 

Polska znajduje się na przełomie. Wraz z jej 
położeniem politycznem zmieniły się doszczę- 
tnie i warunki gospodarki wewnętrznej. Przy- 
steaowanie się do tych nowych warunków jest 
miszmiernie doniosiem i palącam zagadnieniem 
ervit obecnej. 

Gdy minie wojna, a my spokojnem i trzeż- 
wem okiem ocenimy wszystkie nasze wojenne 
przeżycia, przekonamy Się, taklem szcząścien; 
4 jakim ratunkiem było dia nas dotąd wśród 
wszystkich klęsk i wstrząśnień ło, że Poiska 
fest krajem przeważnie rolniczym. 

Polska ziemia żywiła trzy wielomilionowe 


0 CEEWAWACOONĄ EZ 


Wśród homunkulusów 


113) 


Romans fantastyczne -spo:eczny. 
=— Przychodzę tutaj, aby panom udzielic pe 
«mych informucyi, ale popełniam przez to na 


ruszenie moich obowiązków jako obywatel pań- ! 
stwa homunkulusów. Byłern włąśnie ną nader | 


ważnem posiedzeniu najwyższej rady państwo- 
woj jako ekspert. Obrady dotyczyły dnia ju- 
trzejszego i spodziewanych wydarzeń. 
podstawie przebiegu tego posiodzeria radzę pa- 
nom uciekać bezzwłocznie, jeżeli parlament wy- 
powie się przeciw wnioskowi. 

— Uciekać?.. dokąd? 

Profesor skoczył, jak rzucony sprężyną. 

— (o się stało? zawołał. 

— Ten nieszczęsny wniosek, który wchodzi 
jutro pod obrady parlamentu, wywoła! za nad- 
w wielki rozdział między tomunkulusami, 
stworzył przepaść, którą «ie łatwo wyrównać. 
I ku wiełkłenu memu zaniepokojeniu muszę 


oświadczyć jasno, że prezydent wyraził się, że i 
uważa za nieszczęście dla państwa, iż udzieliło | 


omo panu i panu Filipowi gościnności. 

— To Vilip musi cofnąć wniosek —- wykrzy- 
knal profesor. —- Filipie widzisz, do czego do- 
pmrowadziłoś | 

— Gwałtu, gwałtu! — bieda Vilin — co za 
historye wyrabiają kaw z pcwodu jednej nie 
wiasty. Oj jakze homunkulusy upadli. Zana 
szych czasów byli ludzie, jak Furey luh Perse 
wie, którzy mieli po dziesięć i więcej kobiet i 
nie było przez to takich awantur. 


Otóż na į 


armie i dziś jeszcze, po wszystkich zniszcze- 
uiacii wojny, chroni nas Od tozo strasznego gio- 
du, jald trapi bogate, a przemysłowe kraje, są: 
siadujące z nami od zachodu, Niemcy ; niesiłe- 
cką Austryg, a fzkże 1 Rozyc, zdewastowany 
| przez rewolucygę więcej, niż przez wojnę. 

A jednak i nam już widmo głodu powszech- 
nego poważnie zagląda w oczy, a gdyby nie po- 
| 


moc Ameryki, dziś już mielibyśmy tę samą ka- 
łastrolę, która zamienia wlłlasta rosyjskie w 
giucie, wymaxie pustkowia. 

Pola mieobsianę, rozległe ezmai; roli ornej 
leżące odłogiem, są dziś o pomste do nieba wo- 
łającą zbr odnią przeciw żyjącym i przyszłym. 
pokoleniom, przeciw narodowi i przeciw ludz- 
kości. 

Jasną jest przecie rzeczą, te na dłuższą me- 
tę pomoce żywnościowa musi być udzielana tym 
krajom, którę nie mogą wyprodukować dosyć 
dla wyżywienia swej ludności, krajom, skaz |- 

nym na dowóz, mającym jałową ziemię, wiel- 
kie miasta, fabryki i kopalnie, żyjącym prze- 
ważnie z handlu i przemysłu. 

Polska w swej całości do tych krajów nie aa- 
lezy. koznańskie żywiło Niemoy, Galicya An- 
siryg, Nice wyłącznie wprawdzie, lecz zarówno 
Niemcy zachodniei południowe, jak i Austrya 
m dowozu z ziem polskich swej stopy wyży- 

nia utrzymać nie zdołają. 

Stesanek Królestwa Polskiego do Rosyi był 
odwrotny, nie dlatego jednak, ażeby już z na- 
tury rzeczv Królestwo nie mogło starczyć na 

potrzeby swoj lud: lecz że obfituść i ta- 
złość wroduktów |ekstezywnej gospodarki ro- 
syjskiej nie pozwalała na prowadzenie inten- 
zywnej gospodarki rolnej w Królestwie, gdyż 
ta nie mogłaby się opłacać. Południowa Rosya 
stanowiła niewyczerpany spichlerz aje tylko 
już dla.Polski, lecz dla całej Europy. Od połu- 
dniowej Rosyi będziemy odcięci granicą, co na 
razie zresztą nie stanowi straty, gdyż spichlerz 
bądź spustoszał, bądź też będzie długo jeszcze 
grabion* mzez wygłodzoną i zniszczoną Rosyę ! 
sctimocną. 

Wraz z rmwicką smiżarnią ubyła i konkuren- 
cya ron "*- "= taeng produktów spożywczych. 
W interesie kraju i wygłodzonej przez wojnę 
Europy, jesteśmy zobkowiązani wyciągnąć stąd 
konsekwencyę, to jest podnieść neszą produk- 
cyę ringa do możliwie a) Ay Mn- 


śle — aby cofnięcie wniosku pomogło teraz 
wiele. Obecnie rzucony kamień jest już w pel 
mym rozpędzie. Pierwszy lepszy hormmunkulus 
może teraz podjąć wniosek nia nowo i zgłoś sić 
go. Najlepiej będzie, jeźli pan przygotuje się do 
ucieczki. 

~- Dobrze, ale dokąd uciczacć? 


EE ' — Nie sgdzę — odezwał się Plato po namy- 


| 
i Gdzie sig schro- 
i uic? Cały świat w rękach homunkulusów, úo- 
vrag się udamy, wszędzie spotkamy wro- 
! gów! 
—. Jest jednak pewne wyjście — oświadczył 
i Platon spokcjnie. -— Jeden z naszych małych 
į aerokabówy rządowych może pana zabrać do 
| brzegów lslandyi, gdzie jest rezerwat dla ludzi 
zmodGzonych z kobiety. 
| — Co? Więc są jeszcze ludzie? 
rze rczerwowamym ? 
— Tak jest. W okolicach pod bieguuem. Tam 
| się jeszcze utrzymali. 
| Pod biegunem! Aha... tak. tak... 
się ich toleruje, tak jak niegdyś wymierające 
| gatunki zwierzą( w chronionym speeyalnie ob- 
i szawze! 
— Coś mniej więce? w tym guście. 
-—— Zresztą, przypuśćniy, e Zzacznielny 


„. I to w obsza- 


i 
ucic- 
| kać, ale rząd mie pozwoli nam na użycie aerou- 
| kabu. 
| Plato pomyslal chwilę i rzekł: 
— Użyje pan acrokabu, który punu rząd od 
i dał do drspozycyj, 
cznie 
rokab nie będzie mógl wylądować w lslandyi, 
gdyż przeuroczenie obszarów, zamieszkałych 
,nirzeż ludzi jeg. uajsurowiej zabronions. Na to 
jednak znajduje się rada. Zawołun: Archinże- 


więc tam i 


ycyj, a którego załoga jest wylę- | 
rod pańskimi rozkazami, naturalnie ac- | 
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simy zacząć uprawiać rolo tak, jak ję uprawia- 

no w Niemczech, w Czechach, w Belgii, jeżcii 

nie mamy Się stać nędzarzami i żebrakami 
świata. — Jeśliby bowiem stale żywność dla 

Polski miala iść z za granicy, to polska sila ro- 

hocza musiałaby za granicę emłgrcwać, a kraj 
| stopniowa, lecz nieuchronnie Zzamieniałby się 

w pustkowie kezludne i jałowe. Tego niożamty 

i musimy uniknąć, 

Przyjdzie nam to tem latwiej, jeśli część tel 
wschodniej splżarni pozosłanie przy nas, Ob 
Szar rolniczy w stosunku do ol:ręgów przemy" 

| słowych może sią powiększyć ziomiami, leżące- 
mi za Nicyenom i Bupiem, skąd taka n. p. War- 
szawa czerpała zawsze przeważmą część swych 
śwodków aprowizacyinych. Te ziemie muszą 
być również wciągnięta w sferę gospodarki in- 
tenzywnej na sposób europejski W danej chwi 
li podzielają ona los Rosyi, są zmiszczote, zde- 
wastowane, wygłodzone. Nie głosowanie ludo- 
we, nie ultra-radykalna, demokratyczna xon- 
stytucya, lecz nakarmiienie głodnych i przyo- 
dzianie nagich zwiąże je trwale, na dolę i nio- 
dolę z Rzecząpospolitą Polską. 

Czemże jednak Polska nakarmi owe rzesze, 
żywiące się chlebem z suszonej trawy, czemże 
przyodzieje obdartych i bosych, jeśli nie będzie 
siąć ami orać, prząć, tkać, szyć putów, skór gar- 
bować? 

I zmawuż na razie poratuje nas Zagranica. — 
Ameryka dowiezie odzicży, jak dowozi żywno- 
ści, to jednak długo trwać nie może ho Gma- 
czałohy oprócz upadku rolnictwo, upadak prze 
mysłu i nowe wychodźtwo rąk rosoczych na 9b- 
czyznę. W naszej mocy ieży powatować sobie i 
wschodnie rynki i wschodzie spiżarnię — ala 
niezbędnym warunkiem jest zacząć pracować i 
to pracować z całem natężeniem mózgów i 
mięśni, — Tyle uagromadziło się podczas 
wojny potrzeb niezaspokojonych, pielkących 
i dotkliwych, że na. brak rynków zbytu. 
nikt narzekać nie będzie przez długi, nicobli- 
czalnie długi czas. — Wieś spotrzebuje wszyst- 
ko, co fabryki i miasta wytworzą, miasta i osa- 
dy fabryczne skonsumują wszystko, czego wieś 
dostarczy. 

Na to trzeba jednak bezwzględnie, aby w kra- 
ju panowai apokój á = zad Z) aby mię 
porwana nę byłe waiki. 1862 *ytyja- 
ina usług. 

Miasta przez wojnę ucierpiały znacznie wię 
cej, niż wale, Te ostatnie stanowią stronę sil- 
niejszą, zasobniejszą, mają tedy 'więcaj obowią- 
zków dla ogółu i większą odpowiedzialność zau 
byt i pomyślność całości. 

Hzetelni obywatele kraju, idęc dmiędzy lu 
wiejski i powoliując go do życia publicznego, 
powinni mu to przedewszystkiem wylomaczyć 
i wskazać, że głód miejskich rzesz robuczych 
spada kamieniem na jego sumienie. 

Choćby rząd polski wszystkie żądania zaspo- 
koił, lub zaspokoić kazał, podnosii co miesiąc 
wszystkie zarobki, rozdzielał wszystkie ziemie, 
fołwarki, budynki, maszyny — nie zmniejszy 
nędzy ogólnej, mie nasyci wciąż ce gło- 
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desa, on. nam' wiele pomoże w sprawach tech- 
| nicznych. 

A czy można go wtajemniczyć? — zapytał ży- 
wo profesor. 

— Można. On także nie godzi ię na projekto 
wane zamysły rządu i sprawi mu przyjemność, 
gdy będzie mógł przewieźć pana w bazpicozue 
miejsce, skoro tu przyjdzie do zaburzeń. 

Plato wyszedł. 

Ładny interes do wszystkich dyabłów — 
zaidas Filip desperacko. -— Pokazuje się, że KO- 
biety są nieszczęściem nawet tam, gdzie ich 
wcale niemal 
| Profesor nic nie odpowiedział na tę głębozą 
|! senteacyę, tylko ponuro spoglądał przez okno. 
| Filip trzymając się oboma rękami za głowę, 
| chodził nerwowo po pokoju. 
| — Zabieraj się do pakowania — odezwał się 
| nagle profesor. Gdy tylko przyjdą Plato i Archi- 
i medes, idź zaraz pakować. 

i — Czy pan profesor jest na mnie zagniewany 
| - zapytał Filip pokornie. — Ja przecież nie mo- 
i 


giem przewidzieć, że się tak stanie... 
- gniewam się na ciebie. Ale idź pakować 
bo kto wie, czy jutro będzie na to dosyć czasu. 
— Wię pojedziemy do Islandy? pvtaa dalej 
Filip. — To pacz, że na końcu świata jest jeszl 
cze trochę ludzi... a proszę pana profesora... czy 
pan profesor nie wie przypadkiem, jak wygladu 
ją niewiasty na Islandyi? Czy „a ładne*.. 
Pofesor popatrzył poważnie na Filipa i rzekł: 
— Powinieteś sobie goraco życzyć, aby ci się 
i tylko powiodło. byś się mógł Sam o tem prze 
konat. 
i (Ciąg dalszy 


nastapi). 
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du, sśLci na roli, w fabrykach i warształach nio | mie pad słracham, leez w poczucia skowiązżzku | dami, na których sprawił wrażenie nienormal- 
rozptczała gia zarmalna, wyłsżona, symienna [i ak" DATJE Gł. Nie «la ułagodzenio tych, | nego. 
i u yanina arara, — Nie od tego zaloży d9bEy- | co greża, locz Ala zazrwnienia uomyślnych wa- Aresztowany Ozi)! aŚcya zo ANO g- 


rumków bytu Erajowi £ wszystkim jego miesz- 
katcyza, Rie wedle żądań roimików, lecz wedle 
zotrzeb rsinietwa polskiego. Reflektor. 


Lyi cnłopa, ile om ma ziemi, lub ile mu pienię- 

dzy zapłucj, icez od tzygo, ile ziemia urodzi, ile 

on kunić meis, 
ane jni tedy giog» rolną Wapepnaw age ą 


gasaio ii ią DELSA awie walki wą INĄ, 


Eruxów, 20 czerwea. | 1945 z dodatkiem sprawiedliwej podwyżki dro- 
TNA Komenda Straży obywatelskiej wy- | żyźnianej. 
stosowała do Proezsydywa Magistratu gminy 4) Aby ogicszono, że każdy kupiec ete, dopu- 
miasta Krakowa następujący memoryał w spra- | Sztzający się lichwy, utraci natychmiast kartę 
wie walki z lichwą żywnościową i paskarstwem: | Frzemysławą, 4 towar jego zostanie Skonfisko- 
Ze względu na rozpasanie się najdzikszego ga- | wany i sprzedany, dalej 
tunku zbrodni ludzkiej — niesłychanej lichwy 5) aby cgioszono, że kupcom i przemysłow- 
i zdzierstwa ogólnego, które doprowadziły lud- | som wolna jest kupować jedynie u producen- 
ność do rabunkowej grabieży i ze względu na j tów i Szosistów za fakturami, a każda osoba, 
ło, że zajmująca się pośrednictwem, uważaną będzie 
1) jedna z dzielnic Straży obywatelskiej za- | za peskarza i natychmiast aresztowana, 
wiadormiła nas pisemnie o rozwiązaniu się 6 W skłepach wolno jest jedynie te towary 
z tych powodów, że nie może występować prze- | sprzedawać, na które opiewa karta przemysło- 
ciw słusznym odruchom zgłodniałych ludzi, | wa, grajzierziom zaś i yrzekupniom mie wolno 
skoro Magistrat nic nie czyni w kierunku zwal- | sprzedawać tych towarów, których wieś do- 
ozamiia lichwy i zdierstwa, i że starcza miastu, tj. nabialu, jarzyn i drobiu, z 
2) podczas służby Straży obywatelskiej w | wyjątkiem tych sklepów i tych przekupniów, 
czasie rozruchów ludność występowała, wrogo | które dostaną specyalne jozwolenie Magistratu 
przeciw nam, twierdząc, że my bronimy paska- | j sprzedaż tych towarów poddadzą kontroli 
rzy łącznie z Magistraten — zmuszeni jesteś- | Straży obywatelskiej. 
my po przyjściu do przekonania, że sian tala 7) Magistrat wyda za ewentualnem  porozu- 
wywołać musi daisze groźne rozruchy krzyw*- | mieniem z Dciegaturą Rządu cennik cen zredu- 
dzonych mas odnieść się do Szanownej Repre- | kowanych dla towarów i robocizny. 
zesiacył naszego miasta z tem, aby: 8. Odnośnie do hoteli wyda Magistrat rozpo- 
1, oddano naiychmiast pod kontrole Straży | rządzenia, że osoby przejezdne mogą zajmować 
obywatelskiej | invych czynników obywatel- | pokoje najdłużej przez 4 dni, o ile przybyły 
skich wszystkie biura rozdzieleze w Krakowie; | w ważnych interesach, inne zaś najdłużej 35 
2) zczwolonie Straży obywatelskiej i innym , godzin. Gospodarkę hotelowąi kontrolować bę- 
czynnikom ebywatelskim na stałą kontrolę | dą komendanci Straży Obyw. Przekroczenie w 
wszystkich biur aprowizacyjnych  Xiagistratu | tym kierunku narazi właściciela na utratę u- 
f 
| 
| 


io aonar 
JERS ji 


io ten powiadomiono prasę. prawzienią prowadzenia hotelu. Przyczem 

3) Aby wydano zaraz odezwę, wzywającą | wyda Magistrat cennik w porozumieniu z Ko- 
wszystkich kupców do kezwłocznęgo obniżenia | mitetem lichwy i towarzystwem  hołelarzy, 
istniejących arormalnycr cen towarów i robo- | , którego przekroczenie spowoduje natychmiasto- 
cizny PLC do poziomu cen z rckhu | we aresztowanie właściciela hotelu. 
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doołżUpóii ja Euligiusz rusyfikaturGhołmigzczyznywkrakowie 


Kraków, 20 czerwca. władz mieli udać się do klasztoru CO. Kamedu- 
(1 Wczoraj popołudniowym pociągiem ze | łów na Bielanach. Metropclita Eulogiusz i to- 
Lwowa przybyli na tutejszy dworzec kolejowy warzyszący mu. biskupi przybywszy na tutejszy 
rnetronciita  Kulogiusz, słynny rusyfikator | dworzec oświadczyli kategorycznie, że do kla- 
Chzuuszczvzny. w towarzystwie arcybiskupa | sztoru Kamedułów nie pojadą, gdyż, jak mówią, 
woyhakioro Nikodema, również osławionego | reguła tego zakonu dla nich zbyt twarda. Na 
poi kożercy, i Antoniusza rusyfikatora Podla- | razie udali się biskupi do ks. biskupa Sapiehy 
sia ze swym diakiem. Przybyli oni tutaj przez ; z piosbą o gościnę, którą na kilka dni uzy- 


Lwów z Buczacza. Były hetman Ukrainy Skoro- | skali. Poczem włe dze zadecydują o dalszym ich 
patzki pozostawił Eułogiusza z lego towatzy- | pobycie. Biskupi pozostająe podczas chwilowego 
szsłni w Kijowiec. skąd Petlura,  kuamendant klasy 
wojsk ukraińskich, umieścił ich w Buczaczu. | mieli miny skwaszone i niezadowolone. Metro: 


polita Eulogiusz jest to czerstwy, niski, barczy- 
sty starzec z długą siwą brodą. Podpiera się 
długą laską zakończoną dużą gałką z kości sło- 
niowej. Jego oczy mają wyraz złośliwości i u- 
poru. Wszyscy trzej biskupi są zdecydowanie 
spokojni i rozmawiają między sobą po rosyjsku. 
Ich skromne zawiniątka podróżne wcale nie 
wskazują na mh 1 potężnych niegdyś sa- 
Sic tramir. 


Po odwrocie Ukraińców owi trzej biskupi po- 
zostali w Buczączu, skąd na rozkaz naczelnej 
komendy Armii polskiej przewiozicno ich do 
Łwowu, We Lwowie nie byli z nich zupełnie | 
zudowoleni, gdyż jak wiadomo metropolita 
Szeptycki począt się nimi zbyt gorliwie opieko- 
wać. fo też na polecenie wojskowości pod opie- 
ka nadporuczniła wojsk polskich przewieziono 
ich do Krakowa. Biskupi ci pozostali kilka go- 
dzin na tutejszym dworcu, gdyż z polecenia 


| postoju na dworcu w poczekałni I-szej 
i 

| 

| 

| 

| trapów rosyjskich. 


Tajemniczy mord w Warszawie. 


nówna. Mieszkała ona przy ul. Śliskiej nr. 22, 
od Essigmana zaś odnaimowała pokój na pra- 
cownię knaiwiecką. 

Sprawcą zabójstwa był syn właściciela mie- 
szkania, Mendel, starszy telczer szpitala przy ul. 
Śliskiej nr. 21. 

O ile wnosić można z objaśnień zabójcy, który 
ZDRADZA LUB SYMULUJE OBJAWY ROZ- 

STROJU UMYSŁOWEGO, 


I 
| pozostawszy z Łają Iedermanową w mieszka- 
| 
f 
| 


Warszawa, 19 czerwca. 

Wczoraj przypadkowi przechodie i stróż do- 
mu nr. 58 przy ul, Śliskiej zostali zaai armowani 
krzykami, rozlegającemi się w mieszkaniu lo- 
katova tego domu, Essingmana. 

Stróż pobiegł na górę i zapukał do drzwi mie- 
szkamia, ale nie otworzono mu, wobec czego za- 
telefonował do 8-go komisaryatu. 

Przybyła policya, wyałmała drzwi i zastała | 
w mieszkaniu taki obraz: 

Na podłodze łeżała młoda kobieta z poder- 
źniętem gardłem, 

7 głębokiej rany płynęła obficie krew, obok 
stał w ataku jakiejś febry nerwowej, trzęsący 
się widocznie sprawca zbrodni. 28-letni męż- 
czyzna. 

Do rannej sprowadzono Pogotowie, ale w kil- 
ka minuł po cpałrzenin rany przez lekacza, 
kobieta zmazła, wskutek przecięcia arieryi j u- 
pływu krwi. 

Policya, która zajęła się tymczasem Sprawcą 
zbrodni, wyświetliła, co nastepuje: 

Otara zabójstwa nazywała się Łaja Lederma- 


niu, chciał ią zniewolić, lecz 


GDY ONA STAWIAŁA OPÓR, PRZECIAŁ JEJ 
GARDŁO LANCETEM DOKTORSXIM. 
Wtedy ranna wybiegła na balkon, usiłując 
wyskoczyć z 2-go metea ma nice, lecz 
' ZABÓJSA WCIAGNĄŁG SWA OSIARI: ZA Wio- 
SY 20 POROŻU, 
Przed awoma miesiacunyi 
 Zwzimkacicm. W sBeorzy mio * 


<ssigman trul się 
czmawizi z sasia- 
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dermanównę, gdyż 
SZYŁA TLA NIEGO „SKEIERTELNĄ KO- 
SZULE“, 
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MARKS LINDER 
| PRZYJEŻDŻA 00 KRAKOWA. 


Ucieczka Maryi Spirydanowej 
z Kremia. 


Warszawa, 10 czerwca. 

Imię Maryi Spirydonowej znane jest szero- 
kim kołom robotniczym jeszcze z czasów Rewo- 
lucyi 1905 roku. Stała ona i stoi do dzisiejszego 
dnia na czele partyi rosyjskich !ewicowych S0- 
cyalistów-rewalucysnistówy, 

Kiedy rząd bolszewicki zawarł z Niemcami 
haniebny pokój brzeski — i w Moskwie zasiadł 
ambasador niemiecki, Mirbach, z całym swoim 
sztabem szpiclów i zgontów policyjnych — par- 
tya lewych es-erów postanowiła sięgnąć po 
Środki terorystyczne, by, jak mówi sama Spi- 
rydynowa, skończyć z rządami ambasady nie- 
mieckiej i innych kontrrewolucyjnych sztabów 
w Moskwie, 

Postanowiono zabić Mirbacha i inne kierow- 
nicze jednostki polityki niemieckiej w Rosyj. 

Członek partyi es-erów dokonał zamachu na 
Mirbacha. Bolszewicy wpadli we wściekłość. 
Dzierżyński, wódz czrezwyczajki, pieniąc się ze 
złości, wykrzykiwał: Za głowę Mirhacha spad- 
ną głowy całego Centr. Kom. lewych es-erów. 

Wówczas to Marya Spirydynowa oficvalnie 
ogłasza w imieniu C. K. swej partyj, że io jej 
partya dokonała zamachu na Mirhacha. Chcia- 
ła oma sądu, by tę ostanią trybunę wyzyskac, 
gdy inne są dla partyj wszystkich zamknięte, 
dla poinformowania ogółu o tem, co sig dzieje 
w Rosyi. 

Komuniści Spirydonową aresztują + osadrają 
w więzieniu. 

Spirydynowa aż do ostatnich dmi zamkniętą 
była w Kremlu. Obecnie, jak donosi „Robotnik*, 
Spirydynowa zdołałą uciec z więzienia, Partya 
socyalnych rewolucyonistów ogłasza » odezwę, 
w której donosi o ucieczce swej prowodyrki. 

Czas wyjścia S. z tak zwanego „Spiżowegw 
korytarza — mówi odezwą — gdzie była uwię- 
ziona, i wyjścia z bram Kremla, ze wzęlędów 
konspiracyjnych nie może być podany, jak rów- 
nież i wszystkie okoliczności ucieczki. 

W obecnej crwili Spirydynowa i Małachow 
Są bezpieczni. Tow. S., nie bacząc na mocno 
nadwątlone „w sanatoryum“ zdrowie, odrazu 
stanęła do way. vineri: 


aen: 


Opti rypntelcjy lilefów a DER. 


ANKIETA DXRERGYI TOWARZYSTWA 
OPEROWEGO. 
Krakórz 20 czerwa: 
Rok recznie, w czasie sezonu operowegp w 
Krakowie, obiegają prasę krakowską komuni- 
katy z żalami na kasę teatru, z powodu roz- 
sprzedaży biletów, oraz uprawiania paska ty- 
miż biletami poza teatrem. Administracyjnie 
jest to tak zawiła sprawa, że postanowiłem się 
zwwócić do opinii publicznej, aby wydała swój 
sąd, fak należy urządzić sprzedaż biletów. | 
Przyczyna tego tkwi w tem, że: 1) Teate miej- 
ski jest na dzisiejsze siosunki za mały. 2) Bra 
stałej opery w Krakowie wytwarza wilczy ape- 
tyt operowy, wskutek czego niema za dużej ce- 
ny za bilet, kupiony w pasku. 

Adininistracya opery otrzymywała już od 
kilku miesięcy zamówienia na bilety, a w 
dniach ostatnich ruch ten tak się wzmógł, że 
gdyby administracya przyjmowała abonament, 


| Biletów wogóle kasa dzienna nie moglaby sprze 


dawać, bo wszystkie zostałyby zaabonowane. 
Zgłaszają się bowiem organizacye po kilkadzie- 
siąt biletów, każda na cały sezon, „u2 stale. 
Rzecz jasna, że abonament nie tylko nie u- 
trudni paskowania, lecz i owszem ułatwi. Tru- 
dno bowiem wymagać od zamawiającego abo- 
nament operowy okazania świadectwa moral- 
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ności, wystawionego przez „komitet dla zwał- 
czania lichwy“. 

Sprzedaż dzienna przy kasie teatru, rzecz ja- 
sna, Z powodu ścisku, odpędza aubteluiejsze o- 
sobniki, biiłety costują m ci ci oczy- 
wigia spizedają je w pasiz 

Dla administracyi cpery byłoby najmniej kło 
potliiwe zaprowadzić abonament, pienfądze z 
góry wziąć i... niech się co chee dzieje. Jednak- 
że Tow. operowe jesi instytucją Społeczną, a 
nie zarobkową i pragnie dowiedzicć się drogą 
ankisty, jak wypowie się większość publiczno- 
śgi w tei sprawie. 

Oto pytania: 

Jak urządzić sprzedaż biletów, aby uniknąć: 
1) Paskowania biletami: ©) ogonków przed ka- 
są teatralną? 

Ograniczenie sprzedaży bilctów do jednej lo- 
zy lub trzech miejsc okazuje się też nieprakiy- 
ene. Paskarz, zamiast kupić większą ilość bi- 
łelów na raz, poszłę więcej osób, przez siebie 
opłaconych i te zakupią potrzebuą ilość bile- 
tów, a za utrudnienie sprzedaży zaplaci kupu 
jący w pasku jeszcze drożej. 

Człowiek uczciwy, którego rodzina liczy ù, p. 
pięć osób, będzie musiał „na raty“ chodzić ua 
Qperę, bo nie będzie mógł zakupić więcej, 
trzy bilety, 

Być może, że znajdzie się ktoś, kto potrafi tę 
kwestyę kwestyę rozwiązać pomyślnie. Zgło- 
szenia przesyłać należy pod adresem redakcyi 
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Bol. Raczyński. 


KINCMAIOGRAL. 
Caaan e 


O teatrach. 


Teatrów jest tu dwa 
I każdy pełno ma, 

A nawet w „Nowości* 
Nie czują braku gości 


Gest w „Miejskim“ dobór sztuk 
Klasyczny dali-bóg! 

W „Nowościach" sketsch" i tango, 

W „Powszechnym“ „Madam Angot 


Dwie scóny dobrze szły, 
interes nie jest zły, 
Wiystgpić z nuwą bujdą, 
A ludzie do niej pójdą! 


Wiec odpowiedni gmach 
W niewielu nawet dniach 
Urządził Jaś Zarzycki 

W ulicy Karmelickiej. 


Mu będzie „Parva, are", 
Nic, oprócz tłustych fars, 
Bo — (ważna okoliczność!), 
Że łubi to publiczność. 


Lecz rzecz wypadła tak, 
Że jest aktorów brak, 

Bo już ich do tej chwili 
Gdzieindziej pochwycili, 


Bo aktor — pal go sześć! 
Chce codzjień obiad jeść 

I idzie — ach! ladaco! 

Tam, gdzie mu lepiej płacą. 


I w „Bagateli* snać 

Træ bez aktorów grać, 

(Niech złym prorokiem będę) 
Grać... w „bridża* albo „szmendę'! 


Krink. 


Biywane w wiekszej ilości aaz du sprzedania 
Ulica Gołębia I. 20. Parter na lewo. 
Od godz, 12—1. 
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Jeneralne zasięnsiwo na Kralów | zach. Galitje 


patentowanego aparatu „DEL FIA“, 
który niezbędny jest w każdem mieszkaniu, lo- 


kału, sklepie, magazynie, banku, dworze i t. d. 
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isk | Kalendarzyk. 


oddany poważnej firmie lub osobom rozporzą- : 


dzającym odpowiednią orzanizacyą. Zgłoszenia 
sd godz. 10—12: Hote! „Imperial“, uł. Koper- 
nika L 6, pokój Nr. 2. H. 


GONIEC KRAKOWSKI 


Namer 16% 


ŻA AEO EE ERE PES A WAZA OT COOOZIÓ 


Wielka awantura pijanego bandyty. 


Pijany bandyta demoluje dwa domy. 


Kraków, 20 czerwca, 

(T) Wczoraj rano mocno „wstawiony“ i w zna- 
komitym humorze, obiecujący młodzieniec i 
znany już bandyta Paweł Bochenek idąc ulicą 
Czarnowiejską wszczął kłótnię z kiiku miesza 
kańcami przedmieścia. Od kłótni przyszło do 
bóiki. Bochenek niby drugi Goliat, porwawszy 
olurzymiego droga rzucił się na uciekających 
przed nim przeciwników, którzy schronili się 
obok stojących domów. Nie zważający na nie 
i nie bojący się niczego abasz wpadł do wnętrza 
domu, gdzie uczynił swym olbrzymim drągiem 
prawdziwe spustoszenie. Chroniących się pod 
łóżka przelęknionych adwersarzy sztuemował 
swym kołem, przyczem zniszczył i porozprówał 


gospodarskie „piernaty” i pierzyny. W mzgnie- | 


niu oka sytuacya zmienila się na scenę iragi- 


rów to. e 


Chwila 


bieżąca. 


Piątek: 


Św. Sylweryusza 
Wschód słonca 3'55 
Zachód słońca 804 


Długość dnia 1509 
TEATR IM. JUL. SŁOWAĆ . TEGO: 
Piątek: „Głupi Jakób* T. Rittnera, 
TEATR POWSZECHNY: 
Piątek; „Królowa Kina”. 


przyczynek stosunków kolei w Warszawie 


(1) W ubiegłą środę dnia 18 bm. zdarzył się 
na dworcu kolejowym w Warszawie takt, który 
charakteryzuje stosunki w tym „sui generis" 
„partykularzu”, Około godz. 8 wieczorem zgłosił 
się w kasie kolejowej dworca wiedeńskiego fe- 
den z dziennikarzy krakowskich, prosząc o sprze 
danie biletu do kuryera krakowskiego. Pan 
kasyer w ostry sposób odmówił sprzedaży bo- 
goż, tłumacząc stę „wyższym“ zakazem zawia- 
dowcy stacyi. Nie pomogło wyłegitymowanie 
się etc. „Petent' skierował swe kroki do biura 
panu zawiadowcy, przeszedłszy najpierw ostrą 
szkołę od „grzecznego portyera', który bez bi- 
letu (w jakim celu?% nie chciał go do pana za- 
wiiadowcy dopuścić, ` 
- Zakupiwszy więc bilet na podmiejską kolej 
ke (sic!) przebrnął tenże Rubikon. 

Stangwszy przed obliczem „wszechwładnego“ 
przedstawił mu swoją prośbę, 

Niestety! Wszelkie prośby, jak też legityma- 
cya dziennikarska i tłómaczenie, że przybył 
tegoż samego dnia rano, a załatwiając pilne 
sprawy nie był wprost w stanie kupić kiika dni 
naprzód biletu, nic odmiosły skutku. Wszyst- 


kie miejsca wysprzedane, brzmiała odpowiedź. 


Kiedy prośba nie odniosła skutku, dzienni- 
karz ów oświadczył, iż fakt ten poda do publi- 
cznej wiadomości, jako rozmyślne utrudnienie 
zę strony kolei, czynione w państwie polskiem 
zw każdym kroku, a zwłaszcza w Warszawie. 

Zarazem dodał, iż w ciągu dnia proponowano 
mu kupno biletu drugiej klasy w hotelu Kuro- 
pejskim u portyera, za cenę 150 marek. 

Podając oba fakty do publicznej wiadomości, 
zapytujemy odnośne sfery kolejowe, czy wiedzą 
o dokonywanych nadużyciach? 

Dla ścisłości dodajemy, iż dziennikaiz ów. 
dzięki uprzejmości p. S. urzędnika kolej., który 
wbrew woli pana zawiadowcy wystawił „kartę 
opóźnienia”, po wymienionych perypetyach nie 
tylko nie jechał w „fpurzepełnionym jak być 
umiało pociągu, ale nawet zupełnie wygodnie w 
„rzedziale II klasy. 
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Polskę czeka szereg nowych zawadów, 


Do warszawskiego „Robotnika“  soeyali- 


i stycznego donoszą z Paryża, że Polybe, redak- 


tor poliiyczny „Figara“, mający ogromne stô- 
sunki i wpływy w sferach dyplomatycznych, 
który dawno już bardzo życzliwie pisal o Pol- 
sce, oświadczył, że sprawa polska stoi w chwili 
obecnej źle i że czeka Polską cały szereg Innych 
zawodów. Jedną z ważniejszych przyczyn tej sy- 
tuacyi jest ayitacya, jaka się toczy przeciw Pol- 
sce w pismach amerykanskich 1 angielskich. 


| 
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czno-komieznęgi Całe izby zapetmily się białym 
obłokiem latającego pierza, które wydobywałoa 
się z wnętrza pierzyn, « wśród tej atmosfery, 
niby gromowładny. Jowisz mrahający drągiem 
bandyta Bochenek. Rozwścieczony zbój porazbi- 
jal wszysticie „statki“ w izbie nie przepuszcza- 
jąc nawet szybom w oknach. Gdy tuttj dokonał 
aktu zemsty udał się do sąsiedniego domu, skzźd 
wygoniwszy przerażonych mieszkańców doko- 
mał również dzieła zniszczenia. Byłby tak zde- 
molował może pół Czarnoj Wsi, gdy na szcze- 
ście nadeszią silna patrol policyjua i rorbucha- 
iego Cyklopa skrępowała i odstawiła pod Te- 
legraf. Bochenek pojechał tam dorożką, gdyż z 
powodu szamotania się z nieprzyjacieśmi pozo- 
stał, jak to mówią, „jak go Pan Bóg stworzył". 


AT (I OOBE ESSES ROPA T PY YCIA A 
` powodu, zdaniem 


dziennikarza iratcuskicgo, 
Polacy stracili sympatye, jakie dia sprawy pol- 
skiej żywili na zachodzie radykali i socyalisty- 
cane sfery, które uważają obecnie Polskę za piar 
cówkę reakcyi, Należy coś uczynić, aby zajos 
biedz wzrastającej coraz bardziej niechęci %u 
Poisce. 
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Koalicya a rozejm polsko- 
TUSKI, 

Dzienniki warszawskie dowiadują się, 
że władomość o zawarciu rozejmu z Rusinami 
wywołała w warszawskich ambasadach państw 
sprzymierzonych uaogół wrażenie dodatnie, 
Krok ten bowiem uzgodnił definitywnie polity:* 
kę rządu polskiego z poglądami państw sprzy- 
mierzonych. Kongres pokoju nie może obeczio 
już żywić Żadnych prełensyi do Polski za jej 
rzekomą chęć uprzedzenia decyzyi kongresu, 
Liga narodów nie może zarzucić Polsce niepu- 
szamowania prawa maroslów do stanowienia o 
soble. Wreszcie państwa, intrygujące w Paryżu 
przeciwko Polsce, tracą jeszcze jederv artument 
na poparcie swych twierdzeń o zaborczych plz- 
nach Polski. Jednocześnie Polska będzie miata 
zwolniono w znaczniejszej liczbie wojska i bý- 
dzie je mogła przenieść na inne miejsce, gdzie 
ich bardziej potrzeba. W jednej z ambasad, a» 
probując zresztą zawarcie rozejmu, wyrażono 


' jednakże zdziwienie, że rząd polski zdecydował 


Agitacya ta wywołaną jest prawdzi»ie nicszczę- | 


śliwymi składem repreżentacyi polskiej w Pa- 


Komitetu Narodowczo, uważanreh za szefów 
band urzędzających w Polsce ekscesy antiży- 
dowskie, o których tek wiele się «becaie mówi 
w delegacyi amerykańskiej i angielskiej, m tego 


: ryżu, znajdującej się w rękach Prznowskiego i . 


się na ten krok właśnie w chwili obecnej, gdy 
generai Pawlenko przedsięwziął konirolenzywę 
na jednem z odcinków frontu. aby przeszkodzić 
volaczoniu się armii polskiej z rumuńską, 


Wiedeń pod mora nowego zamach. 


W, Wiedniu -— jak się zdaje — nie nasba- 
nie tak prędko spokój. Komuniści przygoiowu- 
ją się do nowego zamachu. Wiedeńscy przy” 
wódcy są na wolności, a z Węgier przybywają 
wsiąż nowe si'y. Czerwona gwardya, która w. 
niedzielę biernie się zachowywała, wystąpila ze 
awojej rezerwy, przeciągała przez miasio, mapas 
dała policyantów I odbłsrała im broń, Prokura» 
torya skonfiskowała. wydane w niedzielę pisma 
ulotne. Połicya otrzymała wiadomość, ke wę” 
glerscy bolszewicy zamierzają juizo opanować 
fabrykę amunicył w Welieredorfie. Na głowę 
sekretarza stanu Rennera l przzydonta Seliza 
wyznaczyli komuniści premię po pól miliona 
koron. 


— m0m 


Boże Cialo. _ 


(T) Któż z nas myśląc o święcie Bożego Cia. 
łu nie odleci wyobraźnią w owe dawne minione 
lata. dziecięce, kiedy świeżość odczuwanych 
wrażeń i młoda fantazya pozostawiły ma cała 
a późne życie szeregi miłych i drogich wspom 
nień. 

Każdemu z nas rysują się jakieś nigłuwe o 
razy uroczystych chwil; tłum różnobarwny 
chorągwie chwiejące sią w wietrze i nie 
pewne płomyki świec procesyjnych, niknących 
wobec błasku wiosennego uroczego słoficą. Dzwo 
uy dzwonię, lud śpiewa pieśni uabożne, ksiądz 
udziemy w jasną kapę niesie złotą nionstrancyę 
promieniejącą w błasku słońca. Na chwile śpie» 
wajaca procesya zatrzymuje się i miknie, 
Ksiądz uroczystym głosem czyta święta ewan- 
gielię: „Onego czasu rzekł Jezus uczniom swo-+ 
im.. Sa to już tylko wspomnienia jakiejs kie 
urś raoże procesyi w odłegłej wsi polskdej. Są 
to może wapomniemia ludzi, którzy iuż sławna 
vomarli. 


Nawor 154. 


Alo my żywi dziś święciłiśmy w Krakowie 
drvczystość precesyi Ciała Bożego, jak je co ro- 
ku święciłi nasi przodsowie. 

í jak przed laty i przed szeregiem lae szły 
wczoraj po siarym rynku krukowskim cechy 1 
bratiwaz rozw uiguemi charzgwiami. 1 wczoraj, 
jek przed laty szły pobożne tłumy, widniały Jl- 
tarze umajona wiosenunem kwieciem i gałęzia- 
si brzóz i Hp. 

Jeduuk to nie różniące się na ogół od ubie- 
złych w latach poprzednich Boże Ciało, byio 
v,ezuraj imwe, niż zawsze. 

Byto w pierwsza święto Bożego Ciała w wol- 
acj i nicpodległej Iolsce. 

Pogoda byla wsraniała i tłumy ludu wyłegły 
na Hyuck. Pazed odwachem wzdłuż połaci Ry2- 
ku od ul. Grodzkiej do św. Anny, ustawiły się 
»iojące znioga wojsko gen. Hallera. 

Ze zamku po iuszy wyruszył pochód z pro- 
tesyą na hynek. W procosyi brali udział przed- 
stawiciele tutejszych władz i sztab wojsk z gen. 
Hoeren na czele, 

Podczna czytania Św. Ewangelii kompania 
honorowa strazeltów gen. Hallera dawała ognia 
zśarubinów. Wszyscy podziwiali składność xko- 
mendy i ruchów makami tych naszych Haler- 
czywów, Niebywałe Uumy zalegały Rynek i po 
bliskie ulice. Każdy spieszył zobaczyć defiladę 
naszych dzielnych żołnierzy i każdy z Krako- 
winn chciał być „uczestnikiem w uroczystości 
bDożege Qata. Pierwszego od tylu lat Bożego 
Ciała w welnje niepodległej Polsce. 

w dceliładzie, jaka się po procesyl odbyła 
przed gen. Halierem i jego sztabem wzięły u- 
dział ouwdziaży piesze i konne Hallerczyków 
(wraz z muzyką), oddziały 20 p. p. i orkiestra 
13 p. p. Publiczność witała przechodzących 
żołnierzy huraganem oklasków, dając raz 'e9z- 
cze dowód, jak silnem, zżywiułowem ukocha- 
niem ctsGiu młodą armię nmarouową. Również 
osoba goa. Haiba była przedmiotem  burzli- 
wych owacył, 


HARCERSETE KORSY INSTRURTORSKIE. Pod 
patronatem Ministerstwa wyznań relig i oświecenia 
publiczesgo, obeda się międxy 18 a 17 sierpnia kur- 
gy dla instruktorów 4 instruktores harcerskich (080- 
bno ruęskie 1 żeńskiej, w awoch grupacn; dla star- 
szych nauczycie | mauczyciaok, 1 mułodezych, — 
Terodn naanylania ugioszeń i padań a zmtżenie 
o y upływa 08 czerwin. Zploszenha móiremiwAć; 

adouse Strumillo, Wsurozewa, Piac frzech Kmy- 

Ży 8, Ministunitwv WH t OP, 

ZJAZD DELEGATÓW URZEDWIRÓW, Komi- 
BYE oiguDILxCyjma Zjazdu lelegatiów Związków 

* grzędników wainych komunikuje żę Zjami c- 

yŻOSIOKY Mu czerwca odraczh się do 29 czerwca 
mieudwołalmie, Delegaci raujeatrzeni w mandaty i 
protokoły wyborcze mają się zgłaszać do Sakreta- 
ryma Związku urzędników | urzoędniczek prywat- 
mych w Krasowia, Sławkowska 6 I p. — W inierosia 
deiugutów leży głosić rycnlioj swój jasá, a to 
w cmu ujatwieuia tyluże wyszukania nociegu w 
Krakowie 

WYSTAWA CZERWCOWA „Salomu Sztuki“ przy 
el Bzyjminaj 40, wyposuzuna w arcydzieła najwy- 
błtniejszych mistrzów polskich cieszy się obecnie 
wielkiem zainteregowaniem wiclbicieli sztuki. Jest- 
to jedyny na wielką ekalę urządzony prywatny „Sa- 
lon“, który obok oficyalnych wystaw koncentruje 
u nas budzące się i odradzające rysy artystyczne. 
Z obrazów wystawionych obecnie wyróżniają Się 
arcydzieła J. Matejki, Juliusza Kossaka, Żimurki, W. 
Kossaka, Fałata, Krzesza, Malczewskiego, Aksento- 
wicza, Popiela, Stachtiewicza, Stasiaka, Uziembły, 
Piotrowskiego, Bratkowskiego, Trusza, Gibińskiego 
i w. innych. Wystawa obejmuje około 2000 obrazow, 
rzeźb i rysunków, budząc podziw licznie zwiedza- 
jncej publiczności, 

WIECZÓR ROZMAITOŚCI DLA RANNYCH I CRO- 
RICH ZOLNIERZY, Staraniem sekcyi samarytań- 
gkiej Związku niewiast katolickich odbył się w u- 
tiegły poniedzalek w Bzpitalu w Starym  ieatrze 
Wieczór rozmaitości. Na program złożyły się Đro- 
dukcye wokalne. muzyczne oraz tańce narodowe, 
wykonane Z wdziękiem i werwą przez dzieci ze 
szkółki popołudniowej na Zwierzyńcu i św. 'una. 
ITmiarrni Krakowisk, mazur i kujawiąk, uzupełnio- 
pe stosownerni piosenkami, wprawiały w prawdzi- 
wy zachwyt sluchaczy, nie szczędzących rzęsiszych 
okiaskow dla młodocianych wykonawców. Zebrała 
ich też sporo p. Góralikówna za wesołe piosenki i 
d. kiąmacye, 

Niezrównaną mistrzynią w wywołaniu beziro- 
gkiego, szerokiego humoru okazała się p. Ordyńska, 
art. dram. której aktualne wierszyki i monologi 
BAagroczune żostuły sulwami szczerego śmiechu, tak 
mezbędnego dla tych wszystkich „schorowanych a 
rvatych się do zycia i zdrowia biedaków. 

Wie zór, zakończony w dodatku rozdanietn PR- 
prerosów, pozostawi niechybnie w pamięci wdzięcz- 
mych muchaczy mile wspomnienie, zu co należy się 
pełne cznanie niestrudzonym  inicyatorkom tego 
rodzaju rozrywek 
STOWARZYSZENIE WZAJEMNEJ POMOCY SŁU- 


ŻBY KATOLICKIEJ W KRAKOWIE, istniejące od | 


roku 1897 wydało odezwę, w której zapowiada, że 
dążeniem Stow. będzie w najbliższych tygodniach 
zwołać wiec, ażeby obszerniej można żądania siu- 
by omówić. Kto jeszcze nie nalezy 
nia, niech sią zgłogi na członka. 
wpisowe K 3, wkładka miesięczna ; at 
można do sekretarza tegoż Stowarzyszenia Piotra 
Jałowca, Rynek główny Nr 43, Linia A-B, U p. ofi- 
cyny, albo do wiceprezesa Piotra Kasperiwa, Hotel 
Francuski, Kraków. A 

KURS PRZYGOTOWUJĄCY DO BGZAMINU KWA- 
LIFIKACYJNEGO DLA SZEÓŁ POWSZECHNYCH, 
urządza Ognisko nauczycielskie w Krakowie, Rynek 


wkładką wynosi 


do Stowaurzysze- ; 


niech poda adres! 
| 
| 
| 


PAD YA ; nego kursu, a P, E. 0. w Wnzssawie zawiado- 


i 


TELH 


BUNIEG KRAKOWSKI 


główny 29 w czasie od 7 lipca do 23 sierpnia Ð. r. 
Uwzylednione będą w znacznym zakrecie: historya 
i ge "rafia Polski i metodyka nauki o rzeczach oj- 
czystych. Zgłoszenia przyjmuje się do 28 b. m. — 
Opiata za cały kurs wynosi 150 K. 

(1) NAPADNIETY W NOCY PRZEZ BANDY- 
TE. Na idącego w nocy koło godziny 10-ej ro- 
botnika Antoniego Buraka, zamieszkałego przy 
ul. Tureckiej 19 na Ludwinowie, napadł jakiś 
nieznany mu bandyta i kijem zadał mu kilka 
ran w głowę. Burak zgłosił się na Pogotowie, 
gdzie go opatrzono. 

(T) POPARZENI PRZEZ WYBUCH BENZYNY. 
Adolf 1. 18 i Franciszek |. 24 Krakauerowie, za- 
mieszkali przy Berka Josełowicza podczas za- 
palania prymusa doznali silnych oparzeń po 
piersiach i twarzy z powodu wybuchu benzyny. 
Wezwane Pogotowie po opatrzeniu pozostawiło 
ich opiece domowej. 

(TV) WŁAMANIE. Wczoraj po poludniu wła: 
mał się do mieszkania Lisiga Gabera 18-letni 
Stanisław Stachcik i skradł tam kiika ubrań 


i męskich i parę butów wartości 2000 K. 


(T) UTONAŁ W WILDZE. Wczoraj po połu- 
dniu Antoni Skalak 1. 14, terminator szewski, 
zamieszkały przy ul. Kaiwaryjskiej udał się na 
granicę Węgrzec i Ludwinowa nad rzeczkę Wil- 
| gę w zamiarze kąpieli. Po chwili gdy się roze- 


brał i wszedł do wody dostał nagle ataku epi- 
leptycznego i utonął. Wezwane Pogotowie skon- 
statowawszy śmierć odwiozło topielca na od- 
dzial medycyny sądowej. 

(T) ATAK SZAŁU. Wczoraj po południu Ste- 
fan Pacuoński 1. 21, robotnik, zamieszkały przy 
ul. Salinarnej dostał się nagle w samym mie- 
szkamiu ataku szału przyczem gołemi rękami 
począł rozbijać szyby i naczynia w izbie. Wes 
zwane Pogotowie po zastosowaniu pierwszych 
środków odwiozło furyata do szpitała na od- 
dział VI, 

ZE SPORTU. 

„CRACOYTA'-„BIELSKO* -- 11:1 (4:0). 
l 


Wczorajsze zawody footbalowe wykazały zna- 
czny postęp „Cnacowii*, Ku miłemu rovzczaro- 
waniu licznie zebranej publiczności wszyscy, bez 
wyjątku, gracze „Cracovii“ tworzyli doskonale 
zgrany zespół, 
| Prym wudził — jak zwykle --- napad. Bez 
| przesady motna stwierdzić, że prawie wszyst» 

kie ataki były celowo przeprowadzane a przy- 
| tem pod względem kembinacyjnym bez zarzu- 
: tu. Oba skrzydła Cmwovii, Tadzin ij Kubiński, 
i podniosły grę białaczerwonych do wysokiej kla- 
;sy — obaj ci grze wykazują wiele cech fooi- 
| baliów angielsńcich. 

Na szczególną, wzmiankę' zasługuje pomoc. 
Duszą jej jest doskonały gracz Synowiec; ulue 
bieniec krakowskich sportowców, popularnie 

| zwany „żyłą*. Wprawdzie, po pięcioletniej tu- 
| łaczce po Rosyi, mie przyszedł do swej przed- 
| wojennej formy, jednak niesłychane oryenta- 
cy i pracowitością paraliżował wiele ataków 


| Bielszczan. Obrona, a zwłaszcza Gintel, stanęła | 


i na wysokości zadania. 

|  Bielszczanie na ogół sprawili sympatyczne 

| wrażenie, Drużyna pracowita, technicznie wca- 
le dobrze wyszkolona, Wyróżnia się szczególnie 

| środkowy pomocnik. Bramkarz b. dobry, i tylko 


4 dzięki jego grze kięska gości nie przedstawia 


i się w bardziej czarnych barwach. Zawody 
prowadzome były w błyskawicznem tempie. Cra- 
covia z miejsca ruszyła do gwałtownego ataku 
i oblężenie bramki gości. Bielszczanie zaledwie 
3 lub å razy zagrozili poważniej bramce Cracos 
vii. Goale sypały się jak z rogu obfitości w ró- 
wmych odstępach czasu, a zaszczyt zdobycia 
bramek przypadł wszystkim pięciu mapastni- 
kom. Zawodami kierował p. Lustgarten umie- 
jętnie. Wac, Bzn. 


Kto ma krewnych w Ameryce, 


Kraków, 20 czerwca. 
Wiemy, jak wielkie sumy przesyłali nasi e- 
migrandid z Ameryki do Polski. 
Podczas wojny ruch ten zupełnie ustał. Także 


i obecnie trudności komunikacyjne i walutowe ' 


sprawiają, że przekazywanie pieniędzy z Ame- 
ryki odbywa się w kardze małych ilościach. 

Nie małą trudmość sprawia i to, że banki 
amerykańskie pobierają bardzo wysoką prowi: 
zyę za przekaz, Tym wszystkim trudnościom 
postanowiła zaradzić Pocztowa Kasa Oszczęd- 
mości w Warszawie, Jak już wspominaliśmy 
niedawno, otrzymały konsulaty polskie w Ame- 
ryce wskazówki, aby przyjmowały od emigran- 
tów pieniadze celem przekazywania ich do 
Polski, Wpłacona w dolarach suma zostanie 
przeMozoną na machi tub korony wedle dzien- 


miono, aby odpowiedzią kwołę wypłastia adre- 
satowi w Połecse, W ten sposób kensulaty pol- 


skie będa w posiamariu więkezych sum w do- 
larach, kióre znowu zostaną ohrócone La zaku- 


O ZE EE O A ZY W W O R, 


jest czysty! Emigranci będą mogli bardzo ta» 
| 
| 


py dla Polski w Ameryce. Interes dla obu stron | 
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nio przekazywać pieniądze swym rodzinom w 
Polsce, a rząd nasz nie będzie zmuszonym tra- 
cić na kupnie dolarów w Ameryce. Ponieważ 
spodziewanym jest obrót w milionach, przeto 
i zaoszczędzone wydatki będą peważne. Aby, 
jednak tę sprawę ruszyć m imiejsce, potrzebną ` 
jest odpowiednia agiiacya i reklama, Dyrekcya 
P. K. O. rozwiązuje to w ten sposób, że zwtó- 
ciła się do ks. Proboszczów z odezwą, aby pou- 
czyli z ambon swych wiernych, by zgłaszali A- 
dresy swych krewnych w Ameryce w P. K, O. 
Adresy le zostaną przesłane odpowiednim kon- 
sulom, którzy znowu ze swej strony doniosą 
adresatom o gotowości pośredniczeniaą w prze- 
kazywaniu pieniędzy. 

Im więcej tych adresów będzie, im agltacya 
będzie icpszą, tem więcej państwo zarobi ij tem 
lepszy kredyt będziemy iniell w Amieryce, 

A więc kto ma krewnych w Ameryce, niech 
nie zwleka, tylko poda udres do Dyrekcyl po- 
cztowej Kasy uszcządności w Warszawie w. 
swym i publicznym interesie, 


F DZIESIECIOLEGIE ZAKŁADU. 

Dziesięć lat istniejąca instytucya w naszem 
mieście, po raz dziesiąty ziozyła dowód, że €eł 
jaki sobie wytknęła przy powstaniu był dobrze 
obmyślanyrm, celem tym zaś było umuzykalnier 
nie ucznia, a Środkiem prowadzącym do tegi 
kult muzyki kameralnej, 

Zadaniem instytutu jest wychowywanie 
swych uczniów na muzyków a nie na wiria 
zów, oraz ksztadcenie nauczycieli muzyki, 
rzyby wyżej wymieniony ideał zakiadu krzew 
dalej, 

O cóż więc chodzi? O to, aby liczna rzesza 
uczących się, którzy w przyszłości zostają „zwy” 
kłymi zjadaczami chleba* wynieśli z czagu 

i nauki zamiłowanie do muzyki, żeby sztukę %g 
| później w życiu uprawiali po domowemu, co wi 
praktyce przedstawia się tak, że pp. apiekara, 
sędzia, nauczyciel i pani daktorowa grywają 30°% 
| bie kwartety, że zamiast spędzać czas na „prad 
| eowitym” terblu, czy „zechcyku* „marnuję” ga 
dła muzyki domowej. Rzecz jasna, że wyjątko= 
we istoty z licznej rzeszy uczniów mogą obrać 
sobie zw fach muzykę, co się też niejednokrytwia 
w dziejach dziesięciolecia Instytutu zdarza 3 
ci wybrańcy losu poświęcili się karyerze mUzy- 
cznej, zyskawszy zdrowe podstawy ogólnego u- 
muzy kalniemia, 

Ponieważ rok bieżący zamknął okres dziesię= 
ciolecia Zakładu, warto zaznaczyć, że przóz 0- 
kres ten przeszło przez Instytut z górą 4000 uc% 
miów. Mimo pięcioletniej wojny, która staram 
kadry uczniów rozpruszyła po świecie, wytikł 
Instytut kilkunastu wybitnych nauczycieli i af 
tystów. Wymienię tylko braci Ifelzerów (pian 
stów-wirtuozów), obecnego dyr. Tow. xauzycz 
nego w Lublinie Janusza Mikiettę, kapelmis 
M Rudnickiego i t. d. Instytut założony zosta 
przez pięciu muzyków (p. Kl. Czop-Umlaufową 
St Giebułtowskiego, Bol. Raczyńskiego, | 
Świerzyńskiego i Bol. Walewskiego). Z tych pigs 
ciu p. M. Świerzyński przeniósł się do Konsęr- 
watoryum krakowskiego, inni pozostali na sw 
mowisku. Z wybitnych nauczycieli zakładu, pa 
dwuletniej w nim pracy zinar} w r, 1913 Aleke 
sander Bandroweki,  nieodżałowanej pamięgł 
artysta-$piewak, który dał pedwalinę pod pięke 
nie dziś rozwiniętą klasę śpiewu. 
de uczniów Instytutu mają już swoją Ga 

ycyę. Pierwszy z wieczorów przeznaczony jeb 
dla produkcyi dzioci, drugi gimnastyce rytmi- 
cznej, trzeci muzyce kameralnej, cstatni wre» 
: Szcie programowi koncertowemu. Ten ostatni 
popis odbywał się, przed wojną, kiedy stosunki 
na to pozwalały, przy tow. orkiestry. W tym 
roku orkiestra uczniowska «kompaniowała da 
koncertów i ten moment wystarczy do Oceny, 
poziomu umuzykalnienia uczniów Instytułu, ©- 
cena w tym wypadku musi być jedna: „Jesli of- 
kiestra uczniowska potrafi akompaniować pia- 
niście, czy skrzypkowi, poziom tego zakiwdy 
jest istotnie nieprzeciętny.“ ` 

W ocenę poszczególnych uczniów, jako współ: 
pracownik zakładu wdawać się nie będę. 

Pragnąłem jedynie przypomnieć muzykgłe 
nym sferom Krakowa, że lnsiytut ohehedzi w. 
tym roku dziesięciolecie istnienia i że wiernym 
pozostał swojemu ideałowi tj. kultowi muzyki 
kameralnej. WPRO | 
| a ZERO oe zmaczoÓnĆ 
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GONIEC KRAROWSKI 


miemcy bada przyjete do Ligi narodów, jeżeli sie poprawią. 


JySkusya nad tęakistem wy 
ktaitu Byłoby wywe 
Lyon. (PAT) Dokończenie 'istu p. Clemenceau, 
łbtórego początex: podano wczoraj, a dolączonego 
úo traktatu pokejewego, wręczonege Niemcom, 
stwierdza między innemi, że roewolucyu niemiec- 
«wa była okłudną. Od ostatnich chwil wojny aż 
do obecnej chwili mocarstwa sprzymierzone i 
zaprzyjaźnione nie mają żadzej gwaruncyi, że 
jst ona stanom stałym. W obecnym stanie na- 
strojów międzynarodowych jest niemożliwem, 
ażoby wolne narody świata łączyły się natych- 
miast i na równi z tymi, którzy wywołali tak 
noważne straty. Ale mocarstwa sprzymierzone i 
zaprzyjaźmione sadzą, że jeżsii naród niemiecki 
chce dowieść czynem zamiaru spełnicnia wa- 
ranków pokoju, wyrzeczenia się na zawsze po- 
lityki agresywnej, która oddzieliła go od re- 
szty świata i która była przyczyną wojny, ieśli 
shee okazać przemianę na naród, z którym mos 
ma żyć w sąsiedztwie i w dobrych stosunkach, 
y pamięć ostatnich lat szybko przeminie 
l będzie można uzupełnić w miedlnpim czasie 
Ligę narodów, przyjmując do niej Hieńmcy. 
Termin przystąpienia Niemoeów do Ligi So- 
ów bądzie zależny wyłącznie od postępowania 

narodu niemieckiego. <a 
W ciągu dyskusyi nad warunkami ekonomi- 
cznemi delegacya niemiecka powtarzała swe ża- 
te na blokadę, ustanowioną przez mocarstwa 
sprzymierzone i zaprzyjaźnione. Blokada była 
metodą wojny legalną i uznaną w różnych epo- 
kach. Jeżeli mocarstwa sprzymierzone nałożyły 
ma Niemcy blokadę o wyjątkowej surowości, to 
stąrały się one o ustanowienie jej zgodnie ze 
zasadami prawa międzynarodowego. Użyły zaś 
jej xe względu na zbrodniczy charakter wojny, 
wywołanej przez Niemcy i ich barbarzyńskie 

metody. A 

Z drugiej strony mocarstwa sprzymierzone 
| zaprzyjaźnione nie uważały za potrzebne 9đ- 
powiadać punkt po punkcie na wszystkie twier- 
dzenia noty riemieciiej, Że więc pewne uwagi 
aą w ten sposób pominięcie milczeniem, nie o- 


| 


ZON. — Biepecpisasie ira- 
aśżzeniem rSEEjmiu. 
znaczą to, że zostały one przyjęte lub że byla 
przedmioiem dyskusyi 

Na koniec mocarstwa sprzymierzone i zaprzy- 
jamione nruszą stwierdzić jasno, że ten list 
i memoryal dełączony do niego są ich ostatniem 
slowem, Zbadaly one propozycye i kontrpropo- 
zycyo niemieckie starannie i z bardzo pilną 
uwagą. W rezultacie tego badania zgodziły się 
ons na bardzo ważne koncesye co do przeprowa- 
dzania, ale co do linii podstawowych, to są. one 
niezmienione. 
tylko jest sprawiediiwem załatwieniem wiel- 
kiej wojny, ale ustanawia także podstawy, na 
których narody Europy mogą żyć w przyjaźni 
i równości. Tworzy on organ, potrzebny do 
regulowania wszystkich problemów międzyna- 
rodowych na dalsze porozumienia i znalezienia 
sposobu przystosowania stanu z r. 1914 do no- 
wych faktów i do nowych warunków w miarę, 
jak one powstają. Nie pomija on wypadków za- 
szłych w latach 1914—1918, inaczej nie byłby 
pokojem sprawiediwym. Traktat oparty jest 
o Szczery zamiar sprowadzenia panowania pra- 
wa, opartego ua zgodzie rządów ze ZSTYBNIZOWA- 
ną opinią ludzkości, które byloby podstawą po- 
koju. Jako taki więc, traktaę musi być przyjęty, 
ałto odrzucony tak, jak się dziś przedstawia. 

Wobec tego mocarstwa sprzymierzone i za- 
przyjażnione oczekują od organizacyi niemie- 
ckioj w ciągu dui pięciu od daty tego listu o- 
świadezemia, zawiadamiająco g9, Że dclegacya 
jest gotową podpisać ten akt. Jeźli delegacya 
niemiecka oświadcza w oznaczonym terminie, 
że jest gotową podpisać traktat, jakim om jest 
dzisiajto będą powzięte postanowienia celem 


Sądzą one, że traktat ten nie | 


naiychmiastowego podpisania pokoju w Wer- | 


salu. 

Jeżeli taka deklaracya nie nastąpi, to list ten 
jest wypowiedzeniem rozejmu, a mocarstwa 
sprzymierzone i zaprzyjaźniene powezmą środ- 
ki, które hodą uważały za kunieczne, do narzu' 
cenia swych warunków... 


ez zm 


uru”, 


Górny Slask obsaciza wojska 


zagraniczne. 


Paryż (PAT). Memoryal państw sprzymie- 
zgonych i sojuszniczych, wręczony delegacyi 
niemieckiej, jest broszurą, obejmującą 66 stron 
druku, napisaną w języku francuskim j angiel- 
Bkim. Treść memoryału, między innemi odno- 
Bząca Się do sprawy Górnego Śląska, jest na- 
stępująca: 

 Dyskusya nad statutem tego kraju była naj- 
bardziej ożywiona. Niemey żądali tam. plebi- 
scyju, zapoiminając o swojej własnej stażysty- 
ce ludności, która w roku 1310 siwierdziła íst- 
enie tam znacznej większości poiskiej. Sprzy- 
mierzeni zgadzają się na ten płebiscyt. Sposób 
jego jest przedstawiony w traktacie pokojo- 
wym. 

O samym plebiscycie można sobie wyrobić 
zdanie z następującego ujęcia: Państwa sprzy- 
mierzone bylyby Szczęśliwe, gdybhy mogły uni- 
knąć plobigcytu. Jego przeprowadzenie musi 
opóźnić o dość znaczzy przeciąg czasu, a 
dło pociątnie om za Soha czasowa okupacyę 
mdnośnych obszarów przez wojska zngranozne. 
W celu zapewnienia pelne] swobody głazowa- 
nia, plebiscyt pociągnie konieczność utworze- 
niakomisyi niezalesnej, mającej za zadanie ad- 
ministracyę tego terytoryum przez okres sza- 
Ry, który poprzedzi piełscyt. 
Co do kłauzui wojskowych morskich 
i powietrznych 
w memoryale powiedziano: Niemcy zgadzały 
się w swoich kontrpropozycyach na zreduko- 
wanie armii do 160.000 ludzi i na znsewicnie flo- 
ły wojennej. Koncesye, których sojusznicy u- 
dzielili w tej sprawie, są następujące: 

Upoważnia się Niemcy do dokonania reduk- 
cyi swej armii bardziej stopniowej, aniżeli te 
było poprzednio przewidaianie, a to, aky w prze- 

ggu trzech miesięcy osięyniete marimum wy- 
nosiło 209.020 żełalerzy. Po urniywia tych trzech 


miesięcy konferencya rzeczoznawców wojsko- 
wych mocarstw sprzymierzenych i zaprzyjaź- 
Do =P 22, ZI ann s za BL? 


' tatów i zosebwiązań, 


trzy miesiące, w duchu zredukowania armii 

niemieckiej de 100.000 żołnierzy, przewiidzia- 

nych w traktacie pokojowym i to w możliwie 

najkrótszym czasie. 

Co do postępowania przeciw Wil- 
heimowi: 

Kwestyę tę zamyka artykuł 2227 projektu z 
dnia 7 maja i artykuł ten zostaje utrzymanym, 
gdyż jak stwierdza memoryał sojuszników, po- 
Sławiosnie w Stan oskarżenia jest minimum te- 
go, czego możńa wymagać za największą zbro- 
dnię przeciwko międzynarodowej moralności. 


dd 


| 


s 


Mocarstwa oświadczają, że są skłonne w ciągu ; 


miesiąca po wejściu w życie traktatu przedsta- 


wić ostateozng liczbę osób, które mają być wy- , 


dane, 
Co do odszkodowań: 

Niemcy w swoich kontrpropozycyach przyj- 
mowały, że całość odszkodowaina nia może 
przekraczać kwoty 100 miliardów marek w zło- 
cie, Sojusznicy stali na stanowisku, że w ciągu 
czterech miesięcy po podpisaniu traktatu Niem 
cy będą mialy możność przedłożenia takich pro 
pozycyi, kłóre będą uważały za korzystne, a mo 
carstwa sprzymierzone i zaprzyjaźnioen przyj- 
mą te propozycye do zbadania. 

Co do prawa zastawu: 


ze względu na sprawiedliwość, mocarstwa 
sprzymierzome i zaprzyjaźnione muszą nałożyć 
na Niemcy na przeciąg minimalnis lat pięciu, 
nie Oparte na wzajemności, warunki co do 0- 
hrotu hasdłowego. 


Co do gwarancyji: 


Delegacya mtemiecka w swych uwagach nad 
warunkami pokoju powiada, że zawieranie trak- 
któreby uniemożliwiały 
czzystoncyę, jesi tylko powrełora do zasady 
pzźzosiwnej morninGici i tywilizacyi. 

Fu cztęrcch i pariatachawGiey „Elora sp:£49- 
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mocarstwa srszymierzone i zaprzyjaźniona nie 
mogą uczynić niec innego jak tylko powiórzyć 
słowa wygłoszone przez prszydenta Wilsena dt. 
2a WiZGSMia 1915 TE 

Przyczyną, dla kiórej pokój musi być zabez- 
pieczony, jest ta, że wśród kontrahentów będą 
takie strony, których przyrzeczenia nie są go- 
ane zanfarja, 
T TE DEKERTA TRZY TC ZEE I 


eeżar doków w Gandawie. 
Wiedeń (PAT). Z Amsterdamu donoszą, że 
doi ; mnoomy w Gandawie nor- =t- 


WSZP 


jedno zorze płomieni. Szkoda jest bardzo zna- 
czna. 


Gzy i jakie są fundusze na 
wytrębywanie hejnaiów Maryackich 


Kraków, 11 czerwca. 

(Kr) Sprawa hejnałów Maryackich. poruszona 
niedawno w piśmie naszem, wywołała żywe ya- 
intoresowanie w kołach miłośników przeszłości 
i tradycyi Krakowa. Odebraliśmy dziesiątki H- 
stów z zachęceniem do podjęcia aikcyt w tym 
kiorunku, by piękny ten zwycza! nie poszedł w 
zaniedbanie z powodu „traku funduszów*, 

Sprawa hejnałów przedstawia się his wrycz- 
nie w ten sposób: 

W r. 1589 jeszcze były hejnały od maja do 
końca września wygrywane przez muzyków cy- 
wilnych pod kierownictwem niejakiego Nikla. 
Wspólnie z nim grał i p. Stanisław Syrek, obe- 
cnie emeryt. Po śmierci Nikla przyuczył on swo- 
ich kolegów i ediąd już strażacy pożarni uzdol- 
mieni i wyszkoleni pełnili do ostatnich chwil 
obowiazki „heroidów N. P. Maryi". 

Jeszcze poprzednik Nikla, niejaki Drozd po- 
siadał pozwolenie na zbieranie wśród obywatel- 
stwa składck na ten cel i miał po temu arkusz 
składkowy, potwierdzony przez Magistrat i pro- 
bostwo kościoła N. P. M. Składki płynęły bardzo 
hojnie i grający wychodzili na tem dobrze, 

Tymczasem pojawiły się jukieś indywidua z 
podrobionymi arkuszami i wyłudzały datki od 
pobożnych Krakowian. Policya wpadła na trop, 
pozamykała oszustów i zabroniła grania na 
wieży, z wyjątkiem miesiąca maja. za który to 
czas płaciło Bractwo Kościoła 50 K. 

Wtedy dopiero niejaki dr Wróbiewstą złożył 
fundusik i zabipotekował go na majątku swego 
szwagra p. Miczyńskiego, aptekarza w Wieliczce. 
Tem też wypłacano dotychczas trębaczów z wie 
ży Maryackiej. Wypłat iych dokonywała é, p. 
pami Miczyńska z niezwykłą uprzejmością i zæ- 
dowolemiem. (Za czerwiec, lipiec, sierpień i wrze- 
sień). 

Tak pozostało aż do ostatnich czasów. Na sku- 
tak poruszonej w dziennikach sprawy hejna- 
łów — wystosował spadkobierca legatu śp. Mi- 
czyńskiej p. dr Z. Miczyński list do trębaczów 
(którego oryginał posiadamy) z zawiadomieniem 
lakomicznem, że „postanowi? w przyszłości za- 
przestać zupełnie wypłaty za wytrębywanie hej- 
nałów przez 4 miesiące“. 

Hejnały Maryackie zamiltkły, kto wie, czy mie 
na zowsze, bo nie ma kto literalnie zapiacić trę- 
baczom po 24 K miesięcznie przez trzy miesiące, 

Cóż na to miłośnicy Krakowa, co na to para- 
fia kościoła N. P. M., cóż wreszcie gmina m. Kra- 
kowa? 

Możeby się wreszcie znalazł w Wieliczce lub 
Krakowie jaki adwokat, któryby zbadał sprawę 
zapisu ś. p. dra Wróblewskiego, a musi to być 
prawdopodobnie uwidocznionem w księgach hi- 
potecznych realności dotyczącej! 


a” TI a> "<=" 
Zakochani muszą płacić!.., 
Kraków, 15 czerwca. 

(m m). Hotel niejakiej pani Ksawery Brix w 
tWedniu znany jest jako lokal, w którym „mi- 
dośc panuje”. Zakochane pary, szukające samo- 
tności, lub wesołe zabawy pod hasłem „Wino, 
kobieta i śpiew“ tam się udawały... Oczywiście 


F A Ftna 


' właś icielka hotelu i jej służba starały się od- 


odius 


powiednie ciągnąć zyski, wychodząc z zasady, 
że „zakochani niech płacą". 

Zralazł się jednakże ktoś, kto wyirzeżwiaw- 
szy z miłosnego szału, oburzył się na wyzysk i 
wmiosł przeciwko pani Brix skargę o lichwę. 

Właściciełka „hotelu dla zakochanych" bro- 
niia się. twierdząc, że u ludzi, pochioniętych 
miłością kilkadziesiąt czy nawet Kiikuset ko- 
ron nie gia żadnej roli.. Juxże raożna myśleś 
c Ccnuvii flaszki wina, giv mia się przy boku 


WTACEE E a bic TaFk.. 


Nemor 135 BONIĘC BNAKOWBSKI 


IT sąd uznał to rozumowanie pani Brix za 
słuszne, Grzekając, że pobyt w jej hotela bynaj- 
maici nie należy do rzeczy „niezbądacgo zaps- 
trzeskowania*, a zatem wysokich csn, panują- 
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cych tamże, nie można podciągnąć pod pojęcie 
lichwy... 
Zakochani muszą płacić!... 
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Dęsrowa, Góraicza, 17 ezerwęa. | Nim drogę... 
Żywem i radosnem tetnem uderzyło dzisiaj | — Niech żyje wojsko polskie! Niech żyje 
sereo Zagiębia iąbrowskiego. ! Francya! — rwały się głosy całym huraganem. 
Ta kraina wiukących się czarnych, żałobnych | — Niech żyje polski robotnik! — zawołał 


dymów, i krwawej podzieriwej pracy polskiego : 
gornika, przeżywala podniogle chwile, które w 
naszem mieście zapiszą się na diugo w pamięci 
wszystkich mieszkańców. 

Całe Zagłębie okazato dziś swoje serce uko- 
chanemu Wodzowi i dowiodło niezbicie, żę nie 
jest u nas tak źle, jak sądzono, aby bolszewic= 
kie hasla — rzucane przez agitatorów — potra- 
tity zmącić te jasne, radosne chwile, jakie dzień 
dzisiejszy przyniósł nam niespodzianie, 

Pogodny, słoneczny ranck rozpostarł się nad 
miastem, a malo kto z mieszkańców wiedział 
o tern, że bohater z pod Kaniowa zawita do na- 
szego miasta. Nie gotowano się więc z przyję- 
ciem, nie strojono w godowe szaty, aby wystą- 
pić z serdecznem powitaniem. Dopiero około gos 
dziny dziesiątej rano, kiedy wojska poczęły ro- 
bić szpalery, wzdłuż ulie Sobieskiego, Sienkie- 
wicza i Francuskiej — rozegzla się po mieście 
wieść o dostoinym gościu. 

1 w jednej chwili ziaobiłizowało się miasto ca» 
ta Tysiączne tlumy zaległy ulice, a dziatwa | ki, zegnały go wdzięczne wezbrane serca zgro- 
szkolna ustawiona w szeregi, zajęła miejsca | madzonych tłumów, ujawniając swoją cześć i 
opodal pomnika Kościuszki. Wszystkie domy | głępoką Miłość za jego czyny i trudy, za tuła- 


dódz w odpowiedzi witając ręką górników. 

— Niech zyje wódz kochany! — odpowiedzia- 
ły tysiączne głosy. 

A on szedł ze swoją świtą, kłaniir się na 
; wszystkie strony, to znów przystawał na chwis 
lẹ i witał uściśnieniem dłoni naczelnych ofice- 
rów. 

Przeszedł wśród szeregów wojska i tysiącz- 
nych Uumów całą ulicą Sobieskiego, zboczył 
następnie na francuską, poczem znowu zawró- 
cit i skierował się w ulicę Sienkiewicza. Stąd 
Sobieskiego udał się w kierunku pomnika Ko- 
ściuszki, 

Tutai chór dziatwy - szkolnej odśpiewamiem 
„Boty“ powitał Kaniowskiego bohatera. Ulewa 
kwiatów słała się pod jego stopy, a okrzykom 
nie było końca... Panie płakały... 

Defilada wojsk zakończyła powitanie dostoj- 
nego gościa, 
| Kiedy odjeżdżał w automabilu ze swoją świe 
| 
| 


tą w stronę Będzina, żegnaly go tysiączne okrzy- 


jakby na dany znax —- przystroily się NA | etwo i poniewierkę, które przecierpiał na to, 
raz fiagalni o barwach narodowych... aby teraz do nas wrócić i stanać zbroinie mte- 
Przyjechał... ciw krzyżackiej hydrze,  czającej się przeciw 


nam od zachodu. 

Nie tylko świętem wielkiem był dła Dąbrowy 
dzień dzisiejszy, był on zarazem i sprawdzia- 
nem, jak potrafimy tutaj w tem okrzyczanem 
„czerwonem' Zagłębiu czcić 1 uwielbiać bohas 
tera, który postawił na kartę swoje życie — w 
obronie honoru polskiego. Pi—ro. 


W autolombilu, ze świtą własną i koalicyjną, 
przyjechał ukochany Wódz Haller, aby zrobić 
przegląd swoich wojsk i przekonać Się naocz- 
nie, jak szczerze i głęboko zapisany jest w sor- 
sach naszych. 

Grumkie okrzyki i wiwaty go witaly, tysiące 
rąk wznosiło się ku górze, deszcz kwiatów rzu- 
samych przez panie i szkolne dzieci słał przed, 
aa Tupana EE e E e E OSOWORSJOCZWORAKANAONKCAA 


MIGAWNI KRAKOWSKIE. 
Hej, Wisełko szara, 
nieśże nas za Kraków!... 


Zaświeciio słonko cudnie w święto Bożego 
Ciają, rozsypało hojnie snopy złotych promieni 


— O Boże... Czyżby mu się co złego Stało?! 


imo troszczy sie tkli serce mamy w zielo- 
nej sukni i jej trzech latorośli — pa drugim 
końcu statku emabluje zawzięcie ślicznego 
podlotka w niebieskiej sukience, ze złocistą. ko- 
są, opadającą na plecy... 
Statek odbija od brzegu. Lekkie zaikołysanie. 


À ai, ; i : — O jej... 
i przypomniało mieszkańcom Krakowa w ten f 
piekoy dzień czerwcowy. że poza obrebeni roz- — Nic się panna Kasia nie bój, bo ja pannę 
palonych murów, dusznych ulic, przyprószo- trzymam... 


— Imo niech pan Ignaczy trzyma mocznol... 

Spokojnie, gładko sunie parowiec po fali, 
mieniącej się w słońcu barwą opału i połyska- 
mi roztopionego Srebra.. Brzegi zielone, weso- 
łe, krajobraz rozległy, urozmaicony, na lesi- 
stem wzgórzu widnieją wieżyce  bielańskiego 
klasztoru, w oddali na horyzoncie majaczą pa- 
sma gór... 

— Jeduak jakie te okolice Krakowa piękne! 
Człowiek sobie to dopiero wtedy przypomina, 
kiedy się wyrwie z tego zakurzonego miasta... 

— Jak pachną kwiaty! — rozmarza się różo- 
wy blondynek w Sportowem ubraniu, 

— E, co też pan mówi! To nie kwiaty, tylko 
moje perfumy — oburza się jego towarzyszka 
— prawdziwe irancuskie!.. Dostałam od Fram- 
cuza — Hallerczyka!., 

Koło statku przejeżdża łódź, którą kieruje 
czterech młodych wioślarzy i dwie wioślarki... 
Nagie ramiona, bronzowe od opalenia, prężą 
się, uwydatniając siłę i sprawność wygimna- 
stykowanych mięśni, twarza zuchowate śmie- 
ją się do własnej młodości, do pięknego dnia, 
do połyskującej w słońcu fali rzecznej, do sym- 
patycznych towarzyszów... 

— Ach mamo, jakże to ładnie! Jabym się tak- 
że chciała uczyć wiosłować!... 

— (o?! może w takim kostyumie!.. Chyba 
po moim trupie!... Wisia, nie patrz się na nieh, 
mówią ci, że to nie przyzwodcie!... 

— Kiedy wszyscy się patrzą... 

Istotnie wioślarze i wioślarki ciągną ku so- 
bie spojrzenia pasażerów statku, dopóki nie 
znikną w oddali... 

Panoszący się obecnie brak tytoniu psuje nie- 
którym wycieszkowcom zapawę, nie pozwala 
im z całą swobodą i rozkoszą napawać się pięk- 
nośc.ą widoków.., 

— Pante! może pan ma papierosa? 

— Dyabła tam mam, właśnie o to samo clicia- 


nych pylem drzew plantacyjnych, istnieje in- 
ay świat, świat pół, zbożem młodem zielenie- 
jących, łąk szrinaragdowych, przetykanych ró- 
mobarwnem kwieciem, lasów, tchnących oży- 
ka womia, ża snebrzy sie wsteza Wisły i wabi i 

A zatem za miasto!... na rzekęt.. Do Bielan... 
do Tyńca!... 

W przystani akadem. Związku sportowego 
błosk, gwar, rwetes, piskl.. Wycieczkowicze 
tłumnie cisną się na statek, usiłując wyprze- 
dzić ieden drugiego w zaieciu mieise siedza- 
cycl 
„ke A widzisz!.. widzisz!.. już wszystkie ław- 
ki zajete. Bedziemy musieli stać cała droge! 
Zanygze talk z tobąl... 

— Ależ moja droga, — to przez ciebiel.. Ja 
oł mówiłem: spiesz się, — a ty się przez godzi- 
nę namyślułaś, jaki włożyć kapelusz! 

— Już zaczynasz!.. Nie pojadę wcale!.. 

— Proszę cię bardzo, wróć do domu!.. Mogę 
jechać samt... 

— A nażuralnie, toby cl się uśmiechało!... — 
wybucha purpurowo-fioletowa z gniewu żona, 
iuż widze, jakie robisz „oczko“ do tei utlenionei 
łafiryndy!., Znam ja cię!... Właśnie, że pojadę!.. 

Jakaś mama korpulentna, sapiąca, spocona, 
w ziełonei. iedwabnei sukni. noszacei ślady 
wielokrotnego .przerabiania” i w przekrzywio-' 
nym nieco na bakier kapeluszu, liczy swoje po- 
aiechy: 

— Tola, Micia, Niusia... jesteście wszystkie?.. 

— Jesteśmy, mamo!... 

I nagle rozpaczliwy krzyk. 

— A gdzie pan Artur?! 

Okazuje się, że jedyny „fatygant" trzech ma- 
mirnych, więcej dorosłych, niż urodziwych có- 
rek, znikł przy wsiadaniu na siatek... 

— Może został na brzegu?!... 

— A może wpadł do wody?!.. 


A niewdzięczny pan Artur, o którego tak bear- | 


EEE ZZ ACK A 


łem pana zapytać.. - 

— A nie wiesz pan kogoby tu można „StTZĘ 
lié“ na jakie palenie? 

— Ano chyba tylko tego jegomościa, który 89- 
bie puszcza dymy z „regalitas” tak jakby nigdy 
wojny nie było!.. 

Spragniony tytoniu palacz wskazuje na pama 
z wydainym brzuszkiem, ną którym błyszczy. 
gruby złoty, iście „paskarski” łańcuch.. 
cuch... 

Jegomość ów pali swoje cygaro, mierząc 
współpasażerów spojrzeniem  pobłażliwie po- 
gardliwem. Wogóle ma taką minę, jakby m 
chwilę miał zaśpiewać aryę z „Mikada”: 

„Narody cieszcie się, 
że królem macie mnie!“ 

Po przybyciu do Tyńca rozsypało śię DOWANZY: 
SIWO.. Jedni poszii zwiedzać klasztor i ruim 
murów obronnych, inni odetchnąć świeżem po- 
wietrzem w lasku, jeszcze inni postanowili zba 
dać, gdzie więcej dolewa się wody do wina CZ: 
w krakowskich resiwuracyach czy wgospodzi: 
pod „Lutym turem*.. A pary zakochanych — 
te oczywista szukały samotnośct w myśli zama 
dy: „przy serc dwojga czułej mowie — miepc - 
trzebni są świadkowie... p 

Koło godziny ósuiej wieczorem ozwał æi- 
gwizd, oznajmiający, że statek odjeżdża... OC: 
robić? trzeba wracać do Krakowal.. I znów. 
vum cisnął się zwarty ławą na pokład, dobtje - 
jąc się tem usilniej o miejsca na ławkach, ż' 
r mika łażęgą protestowały przeciwk 

Parowiec oddalił się już spory kawałek e! 
przystani, gdy nagle na brzegu ukazało się dw. 
je ludzi, mężczyzma i kobieta, wymachującyc: 
zawzięcie kapeluszem, chustką, rękami... De- 
wali omi w ten sposób znać, że także pragr ' 
dostać się na pokład, tylko się spóźnilit... Wido. 
rozmowa, którą wiedli była tak zajmująca, fe 
nie słyszeli hasła, choć syrena na statku hucz. 
ar. opętana... 

apóźinonę parę przywitał chó; a 
śmiech... i głośne ckrzykiz + r 

Dobrej nocy państwa!.., 

— Bawcie się dobrzel... 

+= Piechotką do Krakowa — piechotką!... 

— Miłe ztego początki lecz koniec żałosny! ... 

Na szczęście znalązia się łódź, która podwi.ge 
zła. niezmajomych wycieczkowców do statku. 

Niewiasta, młoda, przystojna brunetka ogc- 
rała sobie oczy chustecyką z łeż, a jej towarsy: ' 
usiłował również chustką usunąć ze swych Ji 
snyck spodmi zielone plamy, które powstały » | 
kolanach. 

-- Czego ona płacze? 

— Pewnie ze wzruszenia uą mysi, ze mogt: 
by tutaj zostać w Tyńcu na noc tak sama z ni.:: 
— bez mamy, bez cioci, bez guwernaatki... 

— A może dlatego, że ta łódź niepotrzebnie 
się znalazła i musi wracać!... 

Zmierzch wieczorny kładzie Kliowo -, sine ef 
nie na wodzie, zasnuwa w szarawe osłony w: 
brzeża... 

Grupa młodych ludzi dźwięcznymi głosani 
zawodzi żolnierską piosenkę: h 

— „A jak my pójdziemy 

Śpiewający w nocy 

Niejedna dziewczyna 

Okienkiem wyskoczy 

Niejedna dziewczyna 

I niejedna wdowa 

Oj! za wojakami 

Polecieć gotowa..." 

Statek energicznie próje falę wiślanę.. Otho 
już widnieją zarysy klasztoru Norbertanek... 1 ' 
Kraków.. Wycieczka skończoha, ale ten t 6 
obiecuje powtórzyć ją sobie... 

— Panno Zosiu w niedzielę pojedziemy znowt'. 
ale we dwoje... Czy dobrze... Moja złota, śliczne. 
jedyna panno Zosiu — tylko we dwoje.. 


potrzebna zaraz 
do nauki szycia cholewek. 
Wiadomość ul. Fieryańska 

Nr. 20, I!. piętro. 


LEŚNIK, LAT 32, posiadający dłuższę prak- 
tykę lasową w większych majątkach, równo- 
cześnie obeznany dokładnie z manipulacyą tar- 
taczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
Emil Banecki, Przemyśl, Wybrzeże, ul Tad. 
kuje obecną większość sejmową, która. — wedle 
Kościuszki 22. 


Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!! 


Bandeže 
na prz©œ» kliny pępka, brzu- 
cha, pachwiny it p Opaski 
na gumiaca, brzusene przeciw ; 
rozmaitym dolegiiwości iom we! 


Wóz yi, cig rpeniach ma-i 


cicy, 0owoBem brzuchorm, v- 
Lenwaoi oin stę, iatającej ner- 
reit d, i L. Polaczek, Sam- 
hor 2. 1829 


P.arwszor Mny strełelst forte- 
plenew a uwowa, Artur ï5my- 
iny, Krecow, Piotra Michailo- 
wakiego l4, lp. Penzycnat 
Jawy, orzyjntaje strujenia 
i repen we 1610 


i tig gzridereją 
meska aż wsią. Piucę naj- 
wyższe ceny. Zawiadomienie 
koresp „dentką lub ustne do 
Le 5c aus, Kraków, ulica 
nzeron . 22. 1360 
iagt | ~a mabli do sprzydania: 
1 koto’ dziecinne 2 stoły, 
; Arie, 1 kanapa, 4 duże o- 
Dia y. $ lampy elektryczne i 
i swo tia gazowa. Zyłosze 
oins il, Jasna, lp. na prawo. 

1997 
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narirą krakowskiego, 
vy 600 m? powierzchni 
do >> zedania, 110 tysięcy. 
Wia v.aość: Basztowa Ni. Inż 
Sok. iu wski. 
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e głesor glmnazyalny 
z w ,„ poszukuje na oli 
mis. ala w zdrowej okoli- 
cy ono wm, n pagini w ni-f 
zinach w pobli iżu lasu, Wy- 
ma any pokój z kuchnią lub 


zpr. m użycia kuchni. Zgło- 
rzcu.w podaniem warunków 
do. > iministracyi „Gońca 
pod  Vypoczynek 1907 


n uszerka z Warszawy 
staw a bańki, przyj ujo za- 
nić”. iaia, udziela porad, dy- 
skrów ya zapewūióūa. Studen- 
rka ©, I piętro, na lewo od 
9 iano do 7 wieczór. 1314 


— 100—150 K 


dzien ie zarobić może kiłku- 


nasiu zdolnych czelakników |i 


nýg W» (teh w pracowni obuwia 
Krn w, Franciszkańska 4. 
“głoszenia tamże. ‘2026 


W yi yak wódek 1 KaNtESĘ 


tra „pomieszkaniem i sklep 
spe. x wegy z powodu wyjazdu 
zur: do sprzedania. Wiado- 
mo-se: Keier, Groble 7, I p. 
ni PAS od godz. 1—3 popoi. 


Yonna inteligantna 
zun ca Bię na gospodarstwie 
di ni’ We, umiejąca szyć, po- 
siusuje posady, najchętniej 
u». uółstnej osoby. Marya 
Nuw «kowska, Tarnów, Walo- 

wa 2. koko, 


kulelka z pasty. 


; dań 30—50 h za sku 
ouo w każdej 3 
Kiurze Fabryki pasty 


aka, Kraków Barnett af 


i piętro. 
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dów, al AS. Róg Rataj 


16. 3 keremny | śuiadantowy. 


Us '.aftWańo Ogińskiego, 
*+ari bryndzę ma zbyt żywe, h 
un — bogowie niech go 
[strzegą — 
jano w dłoniach swych.... 
[pokrzywę. 


k 
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i-„ueiw tej firmie z zalet zna- 
s. [nej, 
l ' krzywa go oparzy, 
1 doi 
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>= 
„BAR POLIKI 
t.. terai i Kawiarnia 
„ (ANISŁAWA LISIECKIEGO 
Kreksw, ul. Stolarska L 12. 
dziń przyazta sla! — 


ednągo wyazperal: 
podchorążego, 


_ħliezem general. 
e ałwoxgoj eip Bar Palski”, 
úe rzka, 


yć mięsna | jnraka. 
aan OFK wybrany, 
la w Barze sily tachówe, 
|- « dyw tkci, napoje, 
1 gióskija — oko ma zdrowe! 
Wiari więc dobrze, c9 trzeba 
« dysponuje bez krzyku. 
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Nie drażni skóry, osusza, usuwa niemiłą woń potu. 
Cena podeika z altkiemn Ii 2:59. 
Na składzie w aplekach, drogueryach i perfnmeryach. 


Wystrzegzć się nnaślndownietw ! 


W nakiądzie księgami J. -Czermeckiego w Krakowie 
ukazała się ostatnia nowość P t 
Nowy porządek świata 

(Bankructwo imperyalizmu. — Liga narodów a kultura). 


przez Zygmunta Dolińskiego. Cena K 4:84. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1998 


e 
a 
w 
e 
© 
o 
e 
e 
Q9 
% 
9 
(G 
= 
© 
e 
$ 


b x tk t 
Naijepaza białko eygaretora 


Wyrób - Krajowy 
dvnej galicyjskiej fabryki bibułek 
do i 


Głownv skład aSo y NS 


| ARTUR LORIE 


| Kraków, ulica Starowiślna L. PJ 
pej poeci 


mataryały pudowians 


Ri Cement porlUandzki: Górka, ozczekowa i Pod- 
|| górze. Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
wapno skaliale proszkowe, nawozowe i hydrau- 
liczne (Romancement), dachówkę w różnych gatun- 
kach wyrobu firmy „Aktiengesejischaft der Wie- 


Fie 


> | chową, karbolineum, smoła poguzowau, sinary do | 
tuż f wozów i „iowoty*, posadzkę betonową i rury be- 
a JI tonowe, posadzkę steingutowa i rury stejngutowe. 
SĄ | WYKONUJE KONSTRUKCYE DACHÓW 
k (PATENT „STEFANIA' ) 
Wi  JAKOTĘZ PODŁOGI ASBESTOWE | 
GN Zamówienia uskutecznia szybko i starannie Í 
H po cenach bardzo przystąpnych. | 
i = ERROR 
f Baczność! Saczność! 


Pierwsza poiska 


jam pralnia at farbiarnia 
„LZYStOŚĆ 


A wszelką garderobę, inatczye, jedwab 
t. p. do chemicznego czyszczenia i artystycznego 
arbowania. Wykonuje w jaknajkrótszym terminie. 
(Go żałoby w 24 godzinach). 
Filie: 
Sebastyana w. 


5. Koietex 


A 
g | 


wł 
z i 


we 


cüt 
Diuga 27, Poduórze, 
5 iestata), 


is jaka 


+. ss ="lq 
Hart. 


